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Chcesz za darmo ..ORKIESTRĘ.. otrzymał przez kwar­
tał. postaraj się' o dziesięciu nowych prenumeratorów. .....
Wystaraj się o trzydziestu nowych prenumeratorów.
a otrzymasz ponadto premJę we formie nut. ksląiek mu­
zycznych lub części Instrumentów muzycznych. wartości
20 zł.

Pamiętaj. że "ORKIESTRA" jest czasopismem, któ­
rego zeszyty posiadają wartość nieprzemijającą. Nie wystar­
czy przeczytat. lecz należy je zblerat. gdyż jako całość
będzie "ORKIESTRA" skarbnicą wiedzy muzycznej. A więc
nie pożyczaj "ORKIESTRY". Kto chce czytać niech prenu­
meruje. "ORKIESTRAIC jest najlepszem i najtańszem pol­

skiem czasopismem muzycznem.

---?<
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Druga ankieta "ORKIESTRY"
wywołała w i e l k i e zainteresowanie w kołach orkie­
stralnych. Otrzymaliśmy większą ilość listów, których
niestety z braku miejsca nie możemy zamieścić.
Podajemy tylko nazwiska delegatów na pierwszy zjazd
Ogólno-Państwowego Związku Orkiestr Amatorskich:
Orkiestra Górnicza "Tesp" w Kałuszu wybrała kplm.

p. J ó z e f a J a g i e I n i c k i e g o.

Orkiestra Ochotniczej Straży w Opocznie kplm.
p. W ł a d y s ł a waB r o m'b e r g era.

Czekamy na dalsze zawiadomienia. - Cześć!
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ZWIĄZEK ŁÓDZKI W TROSCE O ORKIESTRY.

ł I(

"Gazeta Strażacka- Nr. 5. z dnia tO,lII. zamieszcza pod
powyższym tytułem bardzo interesujący artykuł p. B. Zal'emby­
Cieleckiego. wiceprezesa Zarządu Okręgowego Związku Strazy
Pożarnych, pow. Sieradzkiego, który podajemy poniżej I

Obecny Zarząd Związku Straży Poż. woj.
Łódzkiego rozwija usilną .działalność doskonale­
nia i uzupełniania luk nie tylko w kierunku fa­
chowości stra ży pożarnych, lecz także i w kie­
runku oświatowo-kulturalnym. Prezes Zarządu
Związku p. vice-wojewoda Rożniecki, odczuwający
jako człowiek wysokiej kultury, pewne braki or­
ganizacyjne i kulturalne a pełen inicjatywy, rzuca
śmiało myśli nowe, wprowadzając je w czyn, w wy­
niku czego całość pracy idzie składnie i widoczny
jest postęp rozwoju na terenie całego województwa.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Zarządu
zostały zorganizowane i powołane do życia różne
komisje, pod przewodnictwem poszczególnych człon­
ków Zarządu Związku. Między innemi została po­
wołana komisja kulturalno-oświatowa z podkomi­
sją muzyczną, która miałaby za zadanie wytwo­
rzenie jednolitego typu orkiestr strażackich. Myśl
godna uznania, chociaż będzie dość trudna do wy­
konania ze względu na wielkie trudności o cha­
rakterze materjalnym.

Przewodnictwo tej podkomisji zostało powie­
rzone p. B. Zarembie-Cieleckiemu który przyjął te
obowiązki z pewną rezerwą, gdyż jako wykwalifiko­
wany muzyk (dyplom kompozytorski Konserwa­
torjum Warszawskiego), zdaje sobie sprawę z trud­
ności, jakie staną na przeszkodzie, ażeby cel na­
leżycie został osiągnięty.

P. B. Zaremba-Cielecki wyobraża sobie dzia­
łalność następująco:

Ażeby orkiestra osiągnęła minimalną warto ść
artystyczną, musi być przedewszystkiem pełno­
brzmiąca i posiadać odpowiedni komplet instru­
mentów. Typ orkiestry wojskowej dla pułków pie­
choty z kompletem instrumentów blaszanych i dre­
wnianych uważa za najwłaściwszy typ orkiestry
dl\, Ośrodków Okręgowych. Orkiestry typu kawa­
leryjskiego uważa za niewłaściwe, gdyż tego ro­

dzaju orkiestra ma dość szczupły zakres wyko­
nawczy repertuarowy, Byłoby rzeczą ważną, ażeby
orkiestry "reprezentacyjne", posiadał każdy po­
szczególny Związek Okręgowy. .

Na czele takiej orkiestry należałoby posta­
wić wykwalifikowanego kapelmistrza, zależnego
tylko od Zarządu Związku Okręgowego i wyna­
gradzanego przez ten Związek. Dotąd praktyko­
wana zależność kapelmistrza tylko od miejscowej
straży, nie jest właściwa, a tembardziaj nie może
być wystarczająca pod względem materjalnym,
przez co musi być orkiestra taka zlepkiem, wiele
pozostawiającym do życzenia. W szczególności
jest spotykana zależność kapelmistrza od "gospo­
darza", straży lub innej jednostki, która najczę­
ściej ma "zielone" pojęcie o orkiestrze lub instru­
mentach, potrzebnych tej orkiestrze.

Przy każdym Związku Okręgowym byłyby
utworzone kursy 4 - 6-miesięczne dla kilkunastu
uczniów-muzykantów na różnych instrumentach,
potrzebnych do uzupełniania orkiestr strażackich
na terenie danego Okręgu. Kursy prowadziłby za
odpowiedniem wynagrodzeniem kapelmistrz Okrę­
gu. Uczniowie z powiatu przybywaliby na lekcje
2 razy tygodniowo.

Tylko tak zrozumiana i poprowadzona dzia­
łalność muzyczna wydałaby właściwe rezu!taty
i byłaby wzorem propagandy n1uzyki artystycznej,
tak nieodzownej w naszem społeczeństwie.

Każdy Związek Okręgowy, ażeby na swoim
terenie przeprowadzić planowo reorganizację or­
kiestr, potrzebowałby na ten cel rocznie około
10.000 zł., którą to sumę mogłaby ta orkiestra okrę­
gowa, o dostatecznym poziomie artystycznym
z łatwością zarobić przez urządzanie w niedziele
i święta koncertów w różnych miejscach danego
powiatu. Byłaby ta orkiestra równocześnie wzo­
rem dla innych mniejszych orkiestr.

P. B. Zaremba-Cielecki uważając sprawę po­
wyższą za mało jeszcze dojrzałą, ogranicza się
tylko do powyższych ogólnikowych wskazań.

Prof. STANISŁAW NIEWIADOMSKI (Warszawa).

SZKICE HISTORYCZNE.
V.

Rzym jako środowisko muzyki.
Rzym pogański nie posiadał swej własnej sztu­

ki, więc posługiwał się grecką. Uprawiano ją jednak­
że w duchu zupełnie odmiennym, dalekim od pier­
wotnego idealizmu Grecji. Muzyka była przedmio­
tem rozrywki ludzi możnych, którzy sami nie
umieli jej uprawiać, przyjmowali ją z rąk nie­
wolników greckich. Tragedja i komedja już w IV.
wieku przed Ch.r. rozpowszechniła się. Autorowie
jej Ennius i Livius Andronieus, Plautus i Terentius
pisali swe utwory w języku łacińskim, lecz pod wzglę­
dem formy były to naśladowania dramatu grec­
kiego. Do koncertów często urządzanych, stawały
całe masy śpiewaków, flecistów i kitarzystów, nie

były to jednakże prortukcje podobne do naszych,
trzymały się bowiem ciągle jednogłosowości sta­
rożytnej. Na pierwszy plan (wysuwał się zawsze
popis, którego duszą była próżność osobista z je­
dnej strony, a z drugiej szukanie przyjemności
i moda. Muzyka ówczesna, uprawiana w Rzymie,
oryginalnemi zjawiskami poszczycićby się nie
mogła, chyba gdyby za specjalność Rzymu chciał
ktoś uważać pantominę, ulubioną tam przez dłuż­
szy czas. Pantomina, było to widowisko czysto
ruchowe, z udziałem muzyki, lecz pozbawione cał­
kowicie słów.

Cezarowie rzymscy oddawali się muzyce na­
miętnie: Kaligula, Nero, Vespazjan i Tytus. Nie
wpływało to jednak bynajmniej na podniosłość



I'

II I
i

,! I
Nr. 4

-­
-,.,

ORKIESTR' A

sztuki, gdyż głównym czynnikiem tego zamiłowa..
nia była próżność, dochodząca u nich do choro­
bliwej manji. Nero w szczególności, doprowadził
swą manję "'popisywania się jako poeta i śpiewak
do śmieszności. Robił dalekie wycieczki na Sycy..
Iję i do Grecji w celu zdobycia oklasków.

Greckie igrzyska i pod panowaniem Rzymu
zatrzymały swą dawną świetność aż do III.- w. po
Chrystusie, w którym to czasie cała sztuka staro..
żytna zanika ostatecznie, artyści zaś greccy roz..
biegają się po świecie. ustępując miejsca innej
sztuce, która rodzi się w ukryciu, zupełnie zdala
od areny wszelkich okazałości i popisów, a zato
w głębi serca i duszy ludzkiej.

Srodowiskiem nowej sztuki stał się Rzym, ale
Rzym chrześcijański. Tu, początkowo w ukryciu,
gdyż religja Chrystusa była prześladowana, poja..
wiły się pierwsze śpiewy obrzędowe, których ilość
z biegiem czasu ciągle wzrastała, aż wreszcie utwo­
rzył się z nich poważny zbiór pieśni, nie dający
się bez pomocy pisma przechowywać, jedynie dro..
gą ustnej tradycji.

Nakazy śpiewania nabożnych pieśni wycho­
dziły pierwotnie od apostołów, powołujących się
na to, że sam Jezus Chrystus podczas Wieczerzy
zaintonował hymn pochwalny. "Budujcie się wza­
jemnie śpiewając hym oy i psalmy", pisze św. Pa­
weł, a wezwanie to powtarzają inni wielcy mężo­
wie Kościoła w II. i III. stuleciu, między nimi szcze..
gólnie zasłużony K I e m e n s biskup Aleksandrji.
Skąd jednak brano melodje do tekstów obrzędowych
układanych umyślnie, lub z Pisma św. czerpanych,
tego nie wiemy. Duch panujący w Kościele naka..
zuje wnioskować, że melodyj pogańskiej Grecji
rozbrzmiewających w rozpustnym Rzymie Ceza­
rów, z pewnością nie dopuszczano do świątyni.
Zato z pewnością przypuścić można, że przyno..
sili je ze sobą neofici żydzi, a w' ten sposób mógł
się utworzyć węzeł łączący Stary Testament z No­
wym. Pierwsze śpiewy kościelne były natural..
nie jednogłosowe. Spiewano je bez zwracania
uwagi społeczeństwa, wrogo dla nowej religji uspo­
sobionego, a więc i bez udziału instrumentów,
które w późniejszych dopiero wiekach weszły do
świątyni katolickiej i to jedynie w charakterze
czynnika pomocniczego do śpiewu. Bo zdaniem
jednego z Ojców Kościoła: "nie martwe struny
kitary miały odtąd głosić cześć Panu, lecz żywa
pierś ludzka ff Podstawą też całej ówczesnej twór­
czości pieśniowej, było uczucie silne i głębokie,
przepełniające serca wyznawców, zdolnych każdej
chwili krew swoją przelewać i życie kłaść za wiarę.
Psalm, jako osobisty wyraz uczucia, stał się naj..
piewszą formą tej pieśni, a był śpiewany bądź
przez jedną osobę bądź przez chór, to znowu na
przemian, co nazywało się śpiewem zamiennym
czyli r e s p o n s o r j u m. Spiew gminy chrześci­
jańskiej, podzielonej na dw
e strony męskćt i żeń..
ską, nazywamy a n t y f o n ą, utrzymał się w ko..
ściele po dzień dzisiejszy. Wreszcie pojawili się
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mężowie układający hymny kościelne: Efroim,
Chryzostom, Hilary z Poitiers, przez Kościół pó..
źniej uznani za świętych.

Wiek IV. może się też poszczycić wielkim
postępem pieśni kościelnej. Były to czasy, w któ..
Kościół zwycięsko wyszedł z walki z pogaństwem
starożytności, religję chrześcijańską uznano za pań..
stwową, obrzędy kościelne odbywały się jawnie
i coraz okazalej, śpiewaków potrzebowano coraz
więcej, uzdolnionych do służby kościelnej, obda­
rzonych głosem i pamięcią. Papież S y I w e s t e r
założył w Rzymie pierwszą dla nich szkołę zwaną
S c h o l a c a n t o r u m, a ponieważ w niedługim
czasie zastęp wykształconych śpiewaków okazał
się wystarczający, przeto udział gminy w śpiewie
zaczął się coraz zmniejszać.

Liczba szkół nieustannie wzrastała, biskup H i..
l a r y z Poitiers położył w tym zakresie wielkie
zasługi. Najwięcej jednak zdziałał dla muzyki ko­
ścielnej biskup Medjolański św. A m b r o z y. Był
to wogóle jeden z najgenialniejszych mężów ów..
czesnych: filozof, mowca i muzyk znakomity. Ko..
ściół powierzał mu trudne misje w celu zwalcza..
nia pojawiających się wówczas błędnych wierzeń
i odstępstw, wymową swą i pieśniami umiał prze..
konywać twardych nawet heretyków. Posądzano
go o czary ukryte w melodjach. Sw. A u g u s t y n
w swych wyznaniach wyraża się z zachwytem
o śpiewach biskupa Ambrożego. Miały być one
proste, popularne i wnikające w głąb duszy. "Ileż
łez wylałem przy wzruszających twych hymnach"
woła św. Augustyn, a piękna legenda powiada
że gdy Augustyn przyjmował chrzest z rąk Am­
brożego - był zaś jak wiadomo, mężem już
WÓwczas dojrzałym, - to po dokonanym akcie,
obaj głęboko wzruszeni, zaintonowali w ekstazie
hymn "Te Deum laudamus", do dnia dzisiejszego
istniejący w liturgji kościelnej, jakkolwiek tak
autentyczność legendy jak i pochodzenie pieśni
nie zostały nigdy stwierdzone.

Śpiewy ówczesne w całości zwano C h 0­
r a ł e m A m b r o z j a ń s kim. Miasto Medjolan
było do tego stopnia do nich przywiązane i dum­
ne z ich posiadania, że przez długi czas wzbra..
niało przystępu innym pieśniom kościelnym, na..
wet wówczas, gdy Rzym nakazał wprowadzenie
swego chorału. Ale po pewnym czasie liczba
chorałów zaczęła wzrastać, obok dwu wyżej
nadmienionych, powstawały po koleji: gallikań­
ski, hiszpański, bizantyński, ormiański i inne,
wytwarzane w krajach przyjmujących chrześci­
jaństwo, a z niem i rzymski chorał, który po
pewnym czasie pod wpływami lokalnemi musiał
się zwolna zmieniać.. Kościół, wysyłając z Rzy­
mu śpiewaków, wykształconych w Schola canto­
rum, miał na celu zabezpieczenie swych śpiewów
właśnie przeciw tym zmianom i naleciałościom.

W dwa stulecia później po św. Ambrożym,
ukazuje się na widowni świata mąż jeszcze więk­
szych zasług papież G r z e g Dr z W i e I ki.- Uro­

-I
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dzony w roku 540, a zmarły w 604, panował lat
czternaście i w tym czasie postawił śpiew liturgi­
czny na niedoścignionej dotąd wyżynie, która do
dnia dzisiejszego nie straciła swego olbrzymiego
znaczenia. Doszło do tego w ten sposób, że wszyst­
kie śpiewy kościoła katolickiego tak ambrozjań­
skie jak późniejsze,- zostały zebrane w t. zw. A n­
t y f o n a r i u m, księgę przykutą na łańcuchu do
ołtarza św. Piotra w Rzymie, aby po wieczne cza­
sy mogła służyć za wzór. Całość ta nazwana C h 0­
r a ł e m G r e g o r j a ń s k i m jest istotnie podsta­
wą muzyki liturgicznej, w czasach zaś dzisiejszych
otoczył ją Kościół nanowo najwyższą czcią, zale­
cając jaknajusilniej pielęgnowanie śpiewu grego­

rjańskiego całemu duchowieństwu. Księga wspo­
mniana nie istnieje już wprawdzie, klasztor je­
dnakże w Sanct Gallen (Szwajcarja) posiada jej
autentyczny odpis, będący wogóle najstarszym mu­
zyki kościelnej zabytkiem.

Grzegorz Wielki był sam gorącym miłośni­
kiem śpiewu, w udzielaniu nauki śpiewakom
brał udział osobiście. Pisał niewątpliwie nowe tek­
sty a prawdopodobnie dodawał do nich swe wła­
sne melodje. Najważniejsży punkt jego wielkiej
działalności leżał w tern, że klerykom niedość bie­
głym w śpiewie odmawiał święceń, co oczywiście
wpłynąć musiało w wysokim stopniu na muzykal­
ność całego duchowieństwa. (C. d. n.)

Dyrektor JUL. ADAMSKI (Rohatyn).

OD PRZEŁOMU XX. WIEKU.
(Dokończenie)

E k s p r e s j o n i z m natomiast nie miał­
tylko pozornie oczywiście - tych danych rozwo­
jowych, nie był następstwem ani wypływem po­
przedniego stanu, opierał się na teoretyzowaniu,
zestawiał rozluźniające i kojarzące czynniki obok
siebie, powst8ł z zasadniczych sprzeczności, które
nie wiodły do syntetycznego ujęcia. Impresjonizm,
jako forma estetyc2na w danej epoce, skończył
się, jako siła twórcza, jako czynnik kinetyczny,
życiodajny trwa dalej i działa... W dziedzinę współ­
czesnej muzyki wkraczają nowe elementy, i mu­
zyka ostatnich kilkunastu lat XX. wieku nie da
się pomyśleć bez czynników e t y c z n y c h i s o­
c j o log i c z n y c h, struktura ich przenika za­
równo plastykę i dramat jak i naj nowszą litera­
turę. Nowe programy, hasła, sztandary głoszą wal.
kę tradycji, głoszą rewolucję i przewartościowa­
nie dawnych zasad.

Muzyka wprawdzie stała zdala od tych ru­
chów rewolucyjnych a jednak w tej epoce po­
dobnie rewolucyjnie ustosunkowała się do tra­
dycji: wszak uszły z niej dawne czynniki formo­
twórcze, prysnęły więzy dawnych splotów harmo­
nicznych, uległy zmianom walory barw dźwięko­
wych i wszystko się powoli, stopniowo rozsprzę­
gło na składniki, okruchy.

Gdy zaś nastał ten stan rozkładu, anarchizm
formy impresji, poczęto w przeciwnym kierunku,
innemi środkami. w innym składzie dążyć do syn­
tezy. l muzyka jak i inne dzied2iny sztuki. stawiała
postulaty, programy, definicje i łudziła się w tej
ogólniej złudzie, podobnie jak malarstwo i litera­
tura nowoczesna. Definicja tego dziesięciolecia
jako ekspresjonistycznego ma swoje uzasadnienie
w przewadze linji nad dźwiękiem. Faktem nieza­
przeczonym jest. że elementy twórcze w dziedzi­
nie muzyki przechodziły kryzys przewarstwowania,
jakiego nie znały dzieje od czterech wieków: na

miejscu rozstrzępionych splotów dźwiękowych, za­
nalizowanych impresjonistycznych resztek wkro­
czyła tendencja do prowadzenia linji melodycznej
(uznanie czystego kontrapunktu).
. Rosjanin S t r a w i ń s k i, biegun przeciwny

Skrjabina, rozluźnił właśnie melodykę do ostatnich
granic możliwości. wyzbył się wszystkich związk6w
dźwiękowych i nie przeraził się żadnej surowości
ani szorstkości w prowadzeniu głosu. Ale nim
przyszedł do głosu jako pionier nowych form, mu­
siał inny twórczy talent głos zabrać i ustalić no­
we zasady. Był nim wiedeńczyk S c h o n b e r g.
Dźwięk harmoniczny, wystawiony na - rozkład wiódł
do rozluźnienia stosunków tonalnych, pozwalając
pozornie na wszel
ą samowolę. Tendecja ta pro­
wadziła jednak do nowych, nieznanych możli­
wości. których tony izolowane w wzajemnych
stosunkach do siebie, stają się znowu podstawą
nowych dążeń, nowej jakiejś harmonji...

Postęp ten dokonał się konsekwentnie. jako
tragiczne następstwo jako dalsza faza rozwojowa
impresjonizmu. której mistrzem i duchowym przy­
wódcą stał się ostatnio A r n o l d S c h o n b erg.

Wyszedł on z późnego romantyzmu i doszedł
przez Wagnera do impresjonizmu i stąd dopiero
datuje się dalszy rozwój samodzielny tego nie­
powstrzymanego niczem rewolucjonisty. Jego ro­
zwój nie jest też w początkach swych konstruk­
tywny. nie szuka on bowiem środków, by wytwo­
rzyć nową konstrukcję I formy, lecz jest destruk­
tywny, jest procesem rozkładu. który wszelkie war­
tości stopniowo i celowo niszczy i na tej drodze
dochodzi do atonalności i nihilizmu formalnego;
czyni to zaś bez oglądania się na krytykę, z nieu­
błaganą logiką, bez kompromisu, bez litości. Jego
muzyka urosła od dźwięku do idei, jest przejściem
wrażenia akustycznego w wyobrażenie, w symbol.
Wszelkie realne wartoś.ci dzieła doznają rozluź­
nienia, stają się nierealne. Granice tonu rozpa­
dają się, zanikają i jakieś szmery przenikają z wnę­
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trza do muzyki. Strasznie brzmią w swej konse­
kwencji te resztki zjawisk dzwiękowych, ale i te
nawet neguje ten nowy ton. I z tych rozkłado­
wych czynników formuje na nowo, na nowych
przez siebie obmyślanych podstawach "harmonicz­
nych" materjał dzwiękowy, uwarstwowiony na
szeregu dwunastotonowych ugrupowań nowocze­
snych.

Powstał więc system całkowity, umożliwia­
jący logiczne wypowiadanie się we wszystkich for­
mach pozornie dostępnych tylko tonalnej technice.

W tej dwunasto-tonowej technice pisze S c h o n­
b e r g a w ślad za nim szereg młodszych twórców,
że wymienimy takich jak:

A l b a n B e r g (ur. 1885 we Wiedniu), twórca
głośnej opery "W ozzek",

p a w e ł P i s k (ur. J 893 we Wiedniu),
H a n s E i s l e r (ur. 1898 w Lipsku, żyjący

od 1925 w Berlinie),
A n t o n i Web e r n (ur. 1883 we Wiedniu),
J ó z e f H a u e r, i w. i.
I u nas w Polsce również komponuje tą te­

-chniką dwunasto-tonową, Dr. J ó z e f K o f f l e r,
(ur. 1896) we Lwowie (trio, sonatina).

Konstrukcja tych nowoczesnych tworów jest
techniką swą zadziwiająco nowa, a zarazem prze­
konywuje swą żelazną konsekwencją nawet naj­
bardziej reakcyjny słuch.

Obok tej grupy modernistów wyrosła też inna
generacja naj młodszych, której zdawało się, że ta
muzyka Schonberga doszła do punktu kulminacyj­
nego, poza którym dalszy rozwój jest fizycznie
i teoretycznie niemożliwy.

W tej osobliwej fazie rozwojowej zwrócił się
odłam współczesnych młodych twórców 
u Stra­
wińskiemu, którego muzyka wykazywała całkiem
odmienne walory życia i postępu, objawione w ży­
wiołowej sile twórczej.

forma pozostała na uboczu - zlekceważona,
natomiast rozpętano pra-siły, wydobyto pra-rytm,
spotę
owany dzwiękiem. Czynniki te i niepoha­
mowany potok melodyki, obcej dawnym formom,
stały się warunkiem tworzenia, legitymacją nowo­
czesnego kompozytora.

Muzyka nowa stała się międzynarodową:
u wszystkich narodów potęga pieśni gminnej (fol­
kloru) zespoliła się z atonalną nową kosmopoli­
tyczną, której zasady, czy też gramatykę tworzył
był w kurczowych wzmaganiach właśnie Schon­
berg na drodze stopniowego swego duchowego
rozwoju.

Nie znaczy to że zasady jakiejś nowej har­
monji, czy kompozycji Schonberga przyjęły się,
ale przez tę jego destrukcyjną działalność, dążność
burzenia i rozkładania w zakresie tonalności, wy­
tworzyła się na tych elementach rozkładu jakaś
wspólna podstawa wypowiadania się, na której
nowocześni twórcy mogli obok siebie zgodnie
stanąć i porozumieć się, czy to Lord B e r n e r s
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w Londynie, czy S t r a w i ń s k i i M i l h a u d (czy t.
Milod) w Paryżu, czy C a s e II a (czy t. Kazella)
w Rzymie, B a r t o.k na Węgrzech, P rok o f j e w
w Sowietach, czy wreszcie nasz S z y m a n o w s ki
w Warszawie.

Ale ta faza rozwojowa była obliczona na
krótką metę, była chwilą wytchnienia czy zasta­
nowienia, była odskocznią w nieznaną dal przy­
szłości. Owym wynalezionym na dnie rozkłado­
wej muzyki orgjastycznym dźwiękom pierwotnym
i triumfom rytmicznych pra-sił, brakło niestety
pewf'ej zdecydowanej f o r m y, któraby te dźwięki
i rytmy skojarzyła i niosła...

To też ów brak dynamiki formotwórczej (czyli
zdolności stworzenia nowej formy), dalej gorączko­
wa, przesubtelnionia popędliwość młodych drama­
turgów- muzyków, dalej dostęp egzotycznego jazzu
(czy t. dżesu) w wszelkich jego odmianach (jak
fokstrot, shimmy, tango i t. p.) do poważnej mu­
zyki instrumentalnej - czy to symfonji, dramatu
muzycznego, czy nawet kwartetu smyczkowego ­
i inne podobne czynniki wykazywały dosadnie
wewnętrzną próżnię, gdzie mechanizacja raczej,
niż twórcz& praca kompozytora decydującą odgry­
wała rolę... Te stosunki nawoływały do reakcji.
Ponieważ muzyka była skrajnie indywidualna, s u b­
j e k t y w n a, opanowana przez niczem niepoha­
mowaną osobowość twórcy, musiała reakcja pójść
w kierunku rosnącej o b j e k t y w n o ś c i, musiała
dążyć do powiązania tych sił elementarnych (pra­
sił, pra-rytmu), do których doszła Schonbergowska
działalność, aby stworzyć jakieś dzieło sztuki
w miejsce ułamków, szkiców i oderwanych wra­
żeń tonowych, nastrojów okamgnienia. Stylistycz­
na fizjognomja tej reakcji, pod której znakiem
pozostaje po dziś dzień muzyka nowoczesna,
zwraca' się przeciw wszelkiej jednostronności i szu­
ka kontaktu między p r z e s z łoś c i ą i P r z y­
s z łoś c i ą, dąży do skojarzenia starych i nowych
czynników. Widzimy więc nawrót do form ubie­
głych stuleci, od których dotąd nowa generacja
z namiętną gwałtownością stroniła. To też nie­
tylko niderlandzka stara polifonja (wielogłosowość
kontrapunktyczna) wraca do głosu, ale też duch
swit i innych starych form XVIII. wieku znajduje
zastosowanie u Strawińskiego, Hindemitha i w. i.
Obok tonalnych pojawiają się atonalne czynniki,
obok twórczych konstruktywnych stają destruk­
tywne, rozkładowe, zlewają się w całość i z tych
dziwnych kojarzeń urastają nowe perspektywy i bu­
dzi się pęd do nowych, przyszłych form.

Trudno dziś orzec, jak się te różnorodne
czynniki wzajemnie ustosunkują i co w rezultacie
po tym okresie prób, przyniesie ta synteza dla
sztuki w wielkim stylu. Niewątpliwie nowy duch
daje się odczuć w współczesnej sztuce od kilku
lat, po okresie . przejściowych wielkich załamań,
nihilizmu formy i treści. Stawia się obok este­
tycznych nowe etyczne postulaty i duch kultu
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starożytne
o zYJe w pewnej kategorji dzieł sztuki,
dla których klasyczny dramat muzyczny, "Alke­
stis" Egona Wellesza jest typową formą; muzyka
wchodzi tu w związek z tańcem, uszlachetnionym
jako poważna, tajemnicza mowa rytmi<::zna ruchów,
przetwarza się w mimiczną akcję na sposób sta­
rożytnego mimu, czy pantomimu.

I jeszcze jeden rys daje się zauważyć:
Demokratyzacja sztuki, apelowanie do mas

społecznych do ludzkości; te cechy znajdują w po­
lifonji najlepszy i naj naturalniejszy wyraz wspól­
noty i solidaryzmu społecznego, jakich historja
muzyki w roku 1600 nie znała. Niekiedy spotyka
się związek obu linij rozwojowych: archaicznej
formy i demokratyzacji treści jak tego dowodem
n. p. "Christgeburtsspiel", czyli jasełka moder­
nistyczne Ludwika Webera z Norymbergi.

Stawiać sztuce współczesnej pewne prognozy
byłoby zbyt śmiałe i niebezpieczne. Można jednak
twierdzić, że ma ona warunki dalszego rozwoju
z czynników powyżej wymienionych, a te są nie­
wątpliwie żywotniejsze, a więc ważniejsze, niż
usiłowania Czecha A l o j z e g o H a b y i jego ad­
herentów, idące w kierunku wysubtelnienia nasze­
go dzisiejszego systemu dźwiękowego i wprowa­
dzenia ćwierćtonowych tonacyj, ćwierćtonowych

j; "
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harmonicznych połączeń, budowania specjalnych.
fortepianów i komponowania na nowych zasadach

Szkic niniejszy nie wyczerpuje tematu, rzuca
jedynie snop światła na ważniejsze zjawiska wy­
suwające się na czoło dążeń tej 
współczesnej ge­
neracji muzyków XX. wieku, konstatuje po jakiej
linji dążyła myśl muzyczna w ostatnim trzydzie­
stoleciu, które czynniki uległe rozkładowi, a które .
przemianie i skąd czerpano nowe soki do dalszego
rozwoju. Zasadnicza rozbieżność i analiza musiała
wywołać dążność do koncentracji. Rozluźnienie
harmonicznych splotów dało w swoim rozkładzie
pra-tony, te zaś wiodły do zaniedbanej linji me­
lodycznej, budowanej na nowych zasadach este­
tycznych, nieznanych współczesnej ludzkości, do
konstrukcji a ostateczne wszelkie krańcowości
musiały skierować ducha ludzkiego do szukania
karmu dla siebie w formach dawnych," zapełnia­
nych nowoczesną treścią dźwiękową.

Mimo programów, tendencyj i różnej termi­
nologji, duch lud zki nie zacieśnia się w kole ja­
kiejś teorji, nie ugrzęźnie w jakimś kierunku. Dla­
tego też nie dał się ujarzmić niewolniczo ekspre­
sjonizmowi, lecz szuka w chaosie współczesnych,
zagmatwanych dążeń, i chwilowych porywów wła­
ściwej dla siebie drogi, ku nowym świtom...

Prof. - Dr. JÓZEF KOFFLER (Lwów).

TEORJA MUZYKI I KOMPOZYCJI.
(Ciąg dalszy).

VII.

W kompozycjach instrumentalnych, szczegól­
nie fortepianowych odgrywa więlką rolę e n h a r..
m o n i c z n a z a m i a n a. Przez to rozumiemy
możność zamiany tonów, które różnią się co do
pochodzenia, nazwy i pisowni, lecz mają podobne
lub takie same brzmienie, a nawet na instrumen­
tach klawiszowych znajdują się na jednym i tym
samym klawiszu. Jednakowoż wyobrażenie o po­
chodzeniu tonu nie powinno nigdy się zmienić
przez to. Inaczej sobie wyobrażamy cisis, ina­
czej zaś d i znów całkiem inaczej eses. Mimo,
że wszystkie trzy tony uderzamy na tym samym
klawiszu. Oczywiście, że niemożliwe m jest poje­
dyncze tony rozumieć w innem ciągle znaczeniu.
Tylko w związku z innemi tonami powstaje ko­
niecznoś ć zamiany enharmonicznej:
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W przykładzie powyższym zachodzi wielka

różnica między d, cisis, a eses , które mimo że
nie stoją w żadnym ze sobą związku, mieszczą
się na tym samym klawiszu. Dopiero gruntowna

znajomość harmoniki ułatwi nam zrozumienie tego
zagadnienia.

Dla uproszczenia pisowni znaków chroma­
tycznych i dla uniknięcia ich wielkiej ilości po­
sługujemy się s y g n a t u r ą p r z y k l u c z o w ą.
Jeżeli utwór regularnie posługuje się pewnemi to­
nami pochodnemi, to nie piszemy znaków chro­
matycznych przed każdą odpowiednią nutą, tylko
zaznaczamy je na początku systemu obok klucza.
Na wypadek ciagłego używania tonów: fis i cis
piszemy: := E
il=

E== -# == [ -#-­:łat::1
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Lub uwzględniając h, es i as następująco:
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Każdy znak chromatyczny odnosi się nietylko do
tonu na linji lub między linjami w miejscu, któ­
rem znajduje się znak przykluczowy, dotyczy on
również wszystkich jego transpozycyj oktawowych.

Manjerę zaznaczania regularnych znaków chro­
matycznych obok klucza, nazywamy sygnaturą da­
nej kompozycji. W niej dopuszczalne są podwyż­
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szenia
 i obniżenia wszystkich siedmiu tonów za­
sadniczych. Podwójnych znaków chromatycznych
nie zna sygnatura.

Podwyższone lub obniżone tony, o ile mają
wrócić do pierwotnej, zasadniczej formy zaopa­
truje się k a s o w n i k i e m, bez względu na to,
czy znak chromatyczny podwyższający lub obni­
żający był w sygnaturze czy obok nuty. Kasownik
(q) odnosi się zarówno do nut poprzednio pod­
wyższonych jak i obniżonych.

E
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Podwójne podwyższenie w piśmie zaznacza się
następującym znakiem: x, zaś podwójne obniże­
nie: pp. Jeżeli nawet sygnatura wskazuje na po­
jedyncze podwyższenie lub obniżenie, to w razie
potrzeby podwójnej zmiany musimy ją zaznaczyć
znakiem podwójnym._
l
x
I

Podwójny kasownik nie istnieje. Dla skaso­
wania podwójnego podwyższenia lub obniżenia
wystarczy pojedynczy kasownik.

By po podwójnem podwyższeniu lub obniże­
niu otrzymać pojedyncze podwyższenie lub ob­
niżenie pisze się następująco:i9

=

W ostatnich czasach upraszcza się tę pi­
sownię opuszczając kasownik:

r
W tym wypadku krzyżyk pojedynczy po po­

dwójnym oznacza pojedynczo podwyższony ton;
analogicznie dzieje się z obniżeniem.

Przy zwrastającej ciągle dążności do modu­
lacji t. zn. do ciągłego przechodzenia z jednej to­
nacji do drugiej, a w najnowszej muzyce nawet
do unikania z decydowanego wrażenia tonacji, ­
sygnatura przykluczowa stała się niewygodna a na­
wet uciążliwa. Bo przecie niema żadnego sensu
zaznaczyć przy kluczu pięć krzyżyków, jeżeli cią­
gle zachodzi potrzeba kasowania ich.

Znaki przykluczowe są ważne aż do odwo­
łania; Przygodne znaki chromatyczne odnoszą się
tylko do nut, obok których stoją w odrębie jedne­
go taktu. Niedotyczą one transpozycji oktawowej
a tracą znaczenie z końcem taktu, lecz często
mimo to w następnym takcie kasuje się je.

(C. d. n.)

Dr. ALICJA SIMON (Warszawa).

MUZYKA W STANACH ZJEDNOCZONYCH.
Muzyka prawdziwie amerykańska w znacze­

niu narodowem jeszcze nie zdołała się rozwinąć.
Wynika to z całego charakteru amerykańskiej
twórczości artystycznej, która wchłonęła dawne
tradycje europejskie, a obok. tego wykazuje związ­
ki bardzo - wyraźne
 ze sztuką Indjan i szczepów
murzyńskich, zamieszkujących drugą półkulę. Do­
piero współczesne pokolenie odznacza się większą
samodzielnością i systematycznem dążeniem do
wytworzenia sobie sztuki o własnem obliczu i przy­
znać trzeba, że te ambicje wydały już niejedno
dzieło ciekawe o istotnie samorodnej fizjognomji.
Od literatury i architektury w Stanach Zjednoczo­
nych wychodzą już odżywcze bodźce na Europę,
w muzyce duch ścisłej łączności z całokształtem
życia amerykańskiego działa może bardziej suge­
stywnie niż w innych dziedzinach na psychikę euro­
pejską. Wyrafinowana rytmika i żywiołowa dyna­
mika muzyki amerykańskiej znajdują jak wiadomo
swój napełniejszy wyraz w muzyce "Jazz'u" J) i cha­
rakterystycznej twórczości powstałej w jego atmo­
sferze, a więc w pieśni, balladzie i t. p. formach
wokalnych lub wokalno-instrumentalnych "songu",
rozpowszechnionego obecnie już po całym świecie.

l) Zob. Al. Simonówna "Kryzys w dziedzinie "Jazz'u"
Lwowskie Wiadomości Muzyczne i Literackie, .NQ 3 (6lł) 1931 r.

Dzięki tej ekspanzji "Jazz'u" i amerykańskich
piosenek "songs" wzrosło u nas ogólne zaintere­
sowanie dla dawniejszych zjawisk z dziedziny mu­
zyki w Stanach Zjednoczonych a wraz z nami
i reszta Europy zdradza chęć poznania bliżej wa­
runków, które przygotowały obecny okres potęż­
nej żywotności.

Sięgając wstecz do epoki pierwszej koloniza­
cji, widzimy, że pierwsze wychodźtwo angielskie
w Ameryce Północnej mało się interesowało mu­
zyką. Grupa "pielgrzymów" przybyła na "Mayfło­
wer" do portu w Plymouth w 1620 r., śpiewała
wyłącznie podług tradycyjnego psałterza, - natomiast
świecką muzykę -traktowała jako sztukę wprost
niem oralną. W myśl ideologji ówczesnej w tern
środowisku człowiek powinien modlić się w ciszy
i nie wydawać głośniejszego wyrazu swej poboż­
ności, pozatem jest on niegodzien, jako dusza
grzeszna, tworzyć hymny na chwałę Pana Boga,

W takich warunkach muzyka musiała podpo­
rządkować się poglądom religijnym kolonizatorów.
Dopiero z czasem srogie zapatrywania purytańskie
ustąpiły miejsca tolerancji. Od tej pory, t. j. od
pierwszej ćwierci wieku XVIII., datują się początki
właściwego ruchu muzycznego w Stanach Zjedno­
czonych. W 1713 r. sprowadzają Amerykanie pierw­
sze organy do kościoła w Bostonie i wkrótce po­
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tern rozpoczynają akcję zakładania chórów ko.
ścielnych, organizowania koncertów i t. p.

Dzięki szybkiemu wzmaganiu się zamiłowań
do śpiewu chóralnego Amerykanie zdobyli się na
wykonanie fragmentu oratorjum "Mesjasza" Han­
dla już w 1770 r., czyli jeszcze przed premierą
całości tego utworu w Niemczech.

W pierwszym okresie twórczości oryginalnej
odznaczają się w Ameryce Północnej kompozy­
torowie niezawsze "zawodowi", m. i.: W i II i a m
B i Iii n gs (1746-1890) samouk, pierwszy raczej
zawodowy muzyk amerykański, wydawca i kom.
pozy tor pieśni religijnych i hymnów patrjotycznych,
świetny organi'lator ruchu muzycznego, aczkolwiek
garbarz po fachu, f r a n c i s z e k H o p k i n s o n
(1737-1791) polityk, który podpisał akt "Deklara.
cji Niepodległości", poeta, adwokat i wynalazca,
B e n j a m i n f r a n k I in (1706 - 1790), wydaw­
ca hymnów, wynalazca piorunochronu i harmoniki
szklanej (franklin's Musical glasses) - z zawodu
drukarz a z powołania polityk i dyplomata. Za
"ojca amerykańskiej muzyki kościelnej. uchodzi
L o w e II M a s o n (1792- 1872), założyciel Aka­
demji Muzycznej w Bostonie w 1832 r. znany proto­
plasta rodu pedagogów i działaczy tego nazwiska.
Muzyka kościelna odgrywała przez dłuiszy czas
najważniejszą rolę, a szczególniejszemi względami
cieszył się rodzaj muzyki oratoryjnej. W braku
własnych utworów odtwarzano dzieła pochodzenia
obcego i nawet w tym celu zgłoszono się w swoim
czasie do Beethovena z zamówieniem o napisanie
oratorjum dla stowarzyszenia muzycznego w Bo­
stonie.

Właściwe talenty twórcze spotykamy w Ame­
ryce dopiero w ciągu XIX. wieku i to na samym
wstępie u muzyków z przymieszką rasy obcej lub
u kompozytorów zamiłowanych w egzotyzmie.
Należy do nich przedewszystkiem L o u i s M o.
r e a u G ot t s c h a I k 2 ) (1829-1864) z matkikreolki
francuskiej i z ojca Anglika. Gottschalk cieszył
się uznaniem Szopena i Berlioza w Paryżu i na.
pisał około setki utworów w stylu egzotycznym
na fortepian. Drugi autor muzyczny z tego okresu
to S t. C. f o s t er (1826 -1864), kompozytor cha­
rakterystycznych "lu dowych pieśni murzyńskich",
śpiewanych przez czarnych "trubaburów" (min­
strelów wędrownych) p. t. "Old folks at home" ,
"Old blac Joe" i t. p. foster stał się ulubionym
kompozytorem amerykańskim. Setną rocznicę je­
go urodzin obchodzono uroczyście w sferach pa­
trjotycznych i rządowych.

Z czasem muzyka kunsztowna pozbyła się
motywów ludowych, tylko że stało się to na koszt
oryginalności dzieł samych, które co raz więcej
:zaczęły się upodobniać do muzyki europejskiej
(francuskiej lub niemieckiej) stosownie do iródeł,

I '
I

" .

2) U GottschaJlka kształciła si
 Teresa Carren.o, jedna z naj­
większych pianistek (t 1917).
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z których kompozytorowie amerykańscy czerpali
swą więdzę techniki muzycznej.

Za "klasyków" uchodą: M a s o n, W. H. fry
(1813 1864) i G. Bristow (1825-1898), dwaj
autorzy muzyczni m. i. pierwszych oper amery­
kańskich: "Leonora" i "Rip Van Winkle", pisanych
w stylu a la Donizetti, J. K. P a i n e (1839-1906)
pierwszy dziekan sekcji mu zycznej przy sławnym
uniwersytecie Harward'a, oraz twórca pierwszego
oratorjum amerykańskiego p. t. "Sw. Piotr" (1873),
G. W. C h a d w i c k (ur. w 1854 r.), wychowaniec
szkoły lipskiej, autor utworów w styli klasycznym
i romantycznym. Do tej grupy zaliczają się rów­
nież: A. W. f o o t e i H o r a t i o W. P 8 r ker
(1863-1919) kompozytor oratorjum "Hora novis­
sima" (1892 r.). oper nagrodzonych na konkursach
"Metropolitan Opera House" (1911 r.) i "Narod.
Zrzeszenia klubów Muzycznych" (1915 r.); Edger,
Stillman - Kelley (New England Symphony), Henry
Hadley (opera "Noc Kleopatry").

Najwybitniejszy kompozytor amerykański XIX.
w. Edward Mac-Dowell (1861-1908) jest
znany i w Europie. Mac Oowell (auter wielkich
poematów symfonicznych: "Hamlet i Ophelia" itd.),
romantyk, przejęty sztuką Schumanna, Griega i De­
bussy'ego wzniósł do muzyki swojego kraju m i.
pierwiastki i motywy ludowe prastarych szczepów
celtyckich, od których ród swój wywodził. Amery­
kanie czczą jego pamięć i założyli nawet fundację
artystyczną jego imienia, w współczesnym reper­
tuarze koncertowym zachowują jednak głównie
drobne utwory swego mistrza i jego "Indian Suite"
na orkiestrę. Z otoczenia uczniów Mac-Dowell'a
wyszedł t. zw. "nowy" styl o tendencjach narodo­
wych; muzycy zapożyczali" świadomie materjał
tonalny od Indjan i od ludności czarnej. Po więk­
szej części były to stylizowane motywy obce. Spe­
cjalne wydawnictwo pod firmą" W a - W a 11- P r e s s"
reprezentowało ten kierunek, na którego czele
stali A. f a r we II, uczeń Oworzaka H. f. G i 1­
b e r t i H. W. L o o m i s. Sam mistrz czeski, a przed
nim jeszcze muzyk amerykański H e i n r i c h
(1781-1861) korzystali w jak naj szerszym zakresie
ze źródeł muzyki czerwonoskórych i murzynów.

Na niwie asymilowania muzyki ludów egzo­
tycznych wybili się: H. W. L o m i s ur. 1865 r.)
i H. f. G i l b e r t (ur. 1868 r.), którzy odgrywają
w St. Zjedn. rolę Beli Bartoka na polu przetwa­
rzania muzyki ludowej, oraz zbierania i wydawania
zabytków ludowych w celach naukowych.

Cechy charakterystyczne francuskie, a zwła­
szcza atmosferę Debussy'ego, przeszczepił na grunt
amerykański, z największem powodzeniem C h a r­
les Martin Loeffler (ur. 1861 r.), Alzatczyk ro­
dem. Loeffler przeszedł kolejno wszystkie fazy
romantyzmu niemieckiego, nie pozostał obojętny
na erudycję i błyskotliwość Rysz. Straussa, a na
starość zwrócił się ku tendencjom "impresjonizmu"
francuskiego. Z utworów tego kompozytora wyróż­
niajq się: "A Pagan Poem" (z Wirgiljusza), .Hora
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mystica" i "Hymn do słońca" do słów św. Fran­
ciszka z Asyżu. Utwór ten zamówiony został przez
Oddział Muz. Bibljoteki Narodowej (L i b r a r y o f
C o ngre s s) w Waszyngtonie na uroczystości "Fe­
stivalu Coolidge" w 1925 r.

Muzyka francuska zaczęła oddziaływać na
kompozytorów amerykańskich głównie w epoce
wojennej, kiedy to zapanowała wszechwładnie pro­
paganda sztuki narodów sprzymierzonych.

Wśród zwolenników egzotyzmu w "stylu ame­
rykańskim" godni są uwagi: R u b j n G o I d m ark
z rodziny kompozytora opery p. t. "Królowa Saba cc
ze swą "Negro Rhapsody" (1922 r.), poeta-kompo­
zytor Ch. T. GriHes (1884-1920), Henry Eich­
hei m, John Pow e li, autor "Rhapsodie negro",
J. A. C a rp e n te r (ur. 1876 r.) uczeń genjalnego
kontrapunkcisty Ziehena (1845-1912).

FAUSTYN KULCZYCKI kpt. kplm. (Katowice)

(C. d. n.)

MUZYKA WOJSKOWA W DAWNEJ POLSCE.
Rozwój muzyki wojskowej idzie ciągle w pa­

rze z rozwojem rzemiosła wojennego, bo przecież
od czasow najdawniejszych wojsko nasze posia­
dało zawsze swoje własne zespoły muzyczne. Mu­
zyka wojskowa towarzyszyła bojownikom wszędzie:
bądź to podczas wypraw wojennych, gdzie pobu­
dzała i zagrzewała brać wojowniczą do ciężkich
alk, w trudzie i znoju, częstokroć na śmierć lub
życie, obwieszczała całemu wojsku i społeczeń...
stwu tryumfalne zwycięstwo, bądź też w czasie
pokojowym uświetniała różnego rodzaju uroczy­
stości: jak przyjęcie królów, posłów, lub wysoko
postawionych osobistości. Lub też występowała
w smutnym orszaku żałobnym. Przez to ciągłe
towarzyszenie muzyki przy wszystkich objawach
życia wojennego, stała się muzyka wojskowa, nie­
rozerwalną czę ścią składową wojska, od czasów
najdawniejszych aż do dni dzisiejszych.

Z jakich instrumentów składała się dawna mu­
zyka wojskowa znajdujemy w Jarzębskim (1643 rok).
W początkach XVII. stulecia w skład orkiestry woj...
skowej wchodziły następujące instrumenty muzy­
czne: trąby, kotły, pomorty, dżele, krzywuły, pi­
szczałki, dutki, flety, oboje, storty, gitarony, tułum...
basy, półksiężyc, tam-tam, wieżyca z dzwonkami,

ałamaje i surmy. Rozważając nad powyższym
składem instrumentalnym łatwo możemy sobie
zdać sprawę, jakie walory muzyczne posiadać mo­
gła dawna muzyka wojskowa, jeżeli weźmiemy pod
uwagę i tą okoliczność, że grywano z pamięci,
gdyż w owym czasie nie było nut na orkiestrę
wojskową. Orkiestra powyższa wykonywała łatwe
przygrywki rycerskie, a do marszów kawaleryjskich
wprowadzono krakowiaczki.

Muzyka wojskowa była używana do gry tylko
w miejscu, bo granie w chodzie podczas marszu,
uważano za trudne i niewykonalne. To też wystę­
pywała ona wyłącznie na rynkach, halach i bra­
mach Krakowskich. Nawiasem wspomnę, że poza
muzyką czysto wojskową, istniały również "kapele
nadworne", w skład których wchodziły tak zwane
"narzędzia do kapeli". (Były to orkiestry o wyż...
szych aspiracjach, gdyż grywały w kościołach, po
galerjach pałacowych, a także podczas uczt i bie­
siad).

Podczas wojny z Turcją August II. (1699 -1730),
jako wielki miłośnik muzyki i sztuki, zainteresował
się również i muzyką janczarską, a kiedy Turcy
dowiedzieli się o tern ofiarowali królowi w darze
kompletną orkiestrę janczarską. Skład tej orkiestry
przedstawia się następująco: jeden flet, trzy małe
oboje, dwa oboje większe (wszystkie te instrumen­
ty są <> bardzo ostrym i przeraźliwym tonie w stro...
ju oktawowym lub unisono), dwa małe kotły je­
den duży kociół, trzy małe bębenki, jeden wielki
bęben, dwie pary czyneli (żeli), z tych jedna para
małych i jedna para dużych, i triangel. Tak wyglą­
dała kompletna janczarska orkiestra, gra jej pole­
gała na tern, że na dany znak wszyscy muzycy
zaczynali przeraźliwie dąć i walić, starajqc się aby
jeden drugiego mógł zagłuszyć. Od tego czasu
w Polsce zaczęto tworzyć orkiestry na wzór tu­
reckich, z tern, że dodawano instrumenty dęte
używane w Polsce, o skali djatonicznej. Następnie
z biegiem czasu i w mtarę udoskonalenia się in­
strumentów, orkiestra janczarska zaczęła zatracać
swój charakter pierwotny, a za czasów Księstwa
Warszawskiego wprowadzono do orkiestr pikuliny,
klarneciki i trombony. Największy rozkwit polskich
orkiestr wojskowych datuje. się w czasie 1815-1830,
organizowane one były na wzór niemiecki, liczyły
od 50 do 80 muzyków, poza ilościowym składem
grających postęp był równieź wielki w wydobywa­
niu i czystości tonu na instrumentach dętych.

Pierwszym Dyrektorem wszystkich orkiestr
pułków piechoty w Królestwie był kapelmistrz
H a a z e, w wkrótce po nim O e r k a wprowa­
dza do orkiestr nowy typ trąbek z wentylami. Po
jego śmierci B e c ker udoskonalił powyższe in­
strumenty.

W roku 1830. jedną z najlepszych orkiestr
i ostatnich, była w Warszawie orkiestra pułku ge...
nerała Szembecka, na czele której stał kapelmistrz
Czapiewski.

Po przegranej wojnie w roku 1831. orkiestra
pułku piechoty generała Szembecka pod dyr. fle­
cisty Kurka w pełnym komplecie wyjechała do
Francji, i od tego czasu Polska została pozba­
wiona swego wojska a z nim razem i orkiestr
wojskowych.

fi
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TOMASZ SZYFERS por. kpim., (Lwów).i i

fr. Schubert: Symfonja h-mol (niedokończona).
l.

Franciszek Schubert, ur. 31. l. 1797 r. w Lich­
tenthal pod Wiedniem był synem nauczyciela. Ja­
ko chłopak dostaje się do wiedeńskiej kapeli nad­
wornej, gdzie pobiera naukę teorji i harmonji. Po
wystąpieniu z kapeli uczy się u nadwornego ka­
pelmistrza Salieri'ego kompozycji, pracując rów­
nocześnie jako nauczyciel w szkole ludowej w Lich­
tenthal aż do r. 1818, kiedy to obejmuje stano­
wisko nauczyciela muzyki u hr. Esterhazych w Ze­
lesz (Węgry). Stamtąd wraca w r. 1824 do Wiednia,
gdz
e pozostaje do śmierci (1828).

Schubert jest czołowym kompozytorem epoki
romantycznej, dążeniem której było wypowiedze­
nie uczuć, przenikających duszę ludzką - gra
nastrojów i wyobraźni.

Epokowe znaczenie twórczości Schuberta nie
leży w jego muzyce symfonicznej - o której tu
chcemy mówić - lecz głównie w pieśni, którą to
formę doprowadził on do mistrzostwa.

Napisał około 600 pieśni. Z tych najbardziej
znane: cykle "Piękna młynarka", Podróż zimowa",
"Łabędzi śpiew", oddzielne pieśni "Ave Maria",
"Wędrowiec", "Smierć.i dziewczę" i inne.

Uprawia również muzykę operową, kame­
ralną i - symfoniczną. Symfonje jego w liczbie
ośmiu, swobodniejsze w formie niż symfonje Beet­
hovena, przepojone są głębokim liryzmem, nie
pozwalającym na zawikłane opracowania tema­
tyczne. Czar niekończącej się nigdy melodji każe
zapomnieć słuchaczowi o swobodach formy.

Do najczęściej grywanych symfonji należą:
Symfonja C-dur i h
mol. Ta ostatnia zdobyła nie­
bywałą popularność.

II.

S y m f o n j a h 
 m o I powstała w r. 1822 ja­
ko dar dla Styryjskiego towarzystwa muzycznego,
które mianowało Schuberta (podobnie jak po­
przednio Beethovena) członkiem honorowym.
Pierwsze wykonanie symfonji nastąpiło 17. XII.
1865 r. w Wiedniu pod dyrekcją Herbecka, który
rękopis jej znalazł przypadkowo u przyjaciela
Schuberta-Hilttenbrennera. Symfonja uzyskała wiel­
ki sukces.

Niewiadomo dlaczego Schubert poprzestał
na napisaniu tylko dwu części symfonji I). Prawdo­
podobnie zarzucił pisanie dals
ych, doszedłszy do

wniosku, że obie powstałe części tak się wza­
jemnie w swym kontraście uzupełniają, że dodać
do nich już niczego nie można.

I c z ę Ś ć t ) - A II e g r o m o d e r a t o - w for­
mie sonatowej 8). Posępny śpiew wiolonczel i ba­
sów wprowadza nastrój, przenikający niemal całą
pierwszą część symfonji:
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Pierwszy motyw tego tematu posiada w dal­

szym rozwoju kompozycji bardzo ważne znacze­
nie. - Szmer akompanjamentu skrzypiec, pod­
party niepokojącem pizzicatem altówek, wiolon­
czel i basów (w ork. dętej: basy i barytony stac­
cato )4) - przygotowuje wstąpienie t e m a t u g ł 6 w­
n e g o, (obój i klarnet),.- -- - ---..... ......--....
ł 
EJ;:;;
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pełnego jakichś bolesnych przeczuć. Coraz to bar..
dziej wzmaga się ten nastrój - aż wkońcu przej..
dzie przez uspokajające unisono fagot6w i wal..
torni (ten. fag. walt.) d o t e m a t u I I - g o. Na tle
synkopowanych akordów klarnetów i altówek (kI.
fI. waIt.) pojawia się temat I1..gi śpiewny, tchnący
nieziemskim spokojem:

Celli (Baryton)
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Wkrótce jednak urywa się nagle - by po gene­
ralnej pauzie - wybuchnąć grotnie kilkakrotnem
"tutti", słabnącem jednak po kilku taktach, ustę­
pując miejsca szeregowi imitacyj (naśladowań te­
matu II-go. Unisono orkiestry na nucie b - koń­
czy ekspozycję (pokaz tematów). (C. d. n)

l) Liczne próby napisania dalszych cZł=ści na podstawie
pozostałych szkiców, nie dały zadowalających wyników.

2) Jako podstawł= do analizy brano partyturł= w wydaniu
"Philharmonia- Verlag- i wyd. "Apollo- na orko dętą.

3) Forma sonatowa: Forma kompozycji polegająca na
przedstawieniu 2 kontrastowych tematów i ich opracowaniu
tematyczne m w tzw. przeróbce (przeprowadzeniu), prowadzą­
cej do powrotu obu tematów w "repryzie-.

t) W klamry będziemy ujmować obsadł= w orkiestrze
dł=tej.
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VII.

(Ciąg dalszy)

SAKSOFONY.

Instrumenty tej grupy nazywają się według
wynalazcy Adolfa S a x a. Ton w nich powstaje

przez pojedynczy listek
stroikowy, umocowany na
ustniku podobnym do klar..
netowego. Rura ma for­
mę koniczną, t. zna roz..
szerzającą się ku końco..
wi, dźwięcznik jest zwy­
kle zagięty fajkowo i po­
dobnie jak rura - zrobio­
ny z metalu.

J. 
 Z wszystkich instru..mentów posiada saksofon
największe możliwowści
wyrazu. Potrafi on siłę
tonu zwiększać - i zmiej­
szać dowolnie, podobnie
jak obój. Barwę posiada
pełną, wibrującą i sympa..
tyczną; przypomina wio..

Saksofon altowy w Es lonczelę, różek angielski
i klarnet.

Technika i aplikatura jest taka sama jak
w oboju.

Rodzina saksofonów rozpada się oficjalnie
na c ztery typy o różnej wysokości:

saksofon sopranowy w B
saksofon altowy w Es,
saksofon tenorowy w B,
saksofon barytonowy w Es.

W pisowni posiadają wszystkie mnie) wię­
cej ten sam obszar co obój, począwszy od ma..
łego b j lecz u góry sięga saksofon sopranowy
i barytonowy tylko do es 3 , zaś altowy i tenoro..
wy do P;

sopr. i baryton..............P&
l=-----=-=--­-­p
,-- ­

alt. i tenor.

Saksofon sopranowy i tenorowy w niskich po­
zycjach nie brzmi szczególnie dobrze, tak że le­
piej - by uniknąć katastrofy - nie wymagać
najniższych tonów. Natomiast saksofon altowy
i tenorowy brzmi w niskich pozycjach wybornie.

Istnieje saksofon basowy, lecz' jest on za
ciężki i za nadto niewygodny j zastępuje się go
sarrusofonem, o którym jeszcze będzie mowa.

, Saksofon sopranowy w B.
Obszar tego instrumentu jest:p 9 p

w notacji 
 __
- . w brzmieniu :;! 
­p
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Zadanie jego polega na wzmocnieniu orkiestry

dętej lub nawet czasem na zasfępywaniu klarnetów.
Ton jego jest nieco krzyliwy, wskutek tego

używa się go zwykle, tylko do wytrzymywania nut
akordowych w piano. W orkiestrach symfonicznych
nie spotyka się go.

Saksofon altowy w Es.
Obszar tego intrumentu jest:

!: - 
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w notac.ji 
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 - _ w rzmlemu 
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Jest to najlepszy instrument tej rodziny, który
już wcześnie spotykamy w orkiestrze operowej
francuskiej (Bizet: Arlesienne. Massenet: Werter).
Ton jego jest nadzwyczaj wyrównany. Instrument
opanowuje z łatwością wysokie tony i rozporzą..
dza zarazem piękne mi tonami niskiemi. Siła jego
dorównuje pięciu klarnetom. Saksofon altowy z ła­
twością gra szybkie biegniki i figury, tryle i pa­
saże. Następujących trylów należy unikać:

p
 p! 
e
! Pt
=9=J--=::t:4=9=r=

Saksofon tenorowy w B
Saksofon tenorowy w B stroi o oktawę po­

niżej saksofonu sopranowego i ma mniej więcej
obszar klarnetu basowego:

..Q.

Notacja 
_
 - - -­p l -
-
 
 h' ­
brzmi : 
!=-= 
­.......-l... 
_ _ __-ll-_ _ 'I

Jego ton jest podobnie pełny, pod każdym
względem wyrównany i dobry, jak u saksofonu al..
to \\I ego. Posiada on tę samą łatwość techniczną.
Należy unikać pięciu najwyższych tonów.

Saksofon barytonowy w Es.
Obszar jego jestV9 V

w notacji 
 :. 
- _ w brzmieniu f 
i _

. ::/
-- 
 .­ ! l
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Instrument jest ciężki i niewygodny. Zadanie
jego w orkiestrze dętej jest podobnie jak baso
wego klarnetu w orkiestrze symfonicznej. Techni­
ka jego jest trudniejsza niż u innych wyższych
saksofonów.

Istnieją jeszcze inne wysokie saksofony, lecz
nie używa się ich. ,

Kwartet saksofonów naśladuje wybornie or­
gany. - Lecz należy pamiętać, że oddech grających
jest ograniczony i nie należy wymagać zbyt długo

leżących nut na jeden oddech. Również trudno
na wszystkich saksofonach pianissimo wydobyćnajniższych sześć tonów. ,

p
 --­
Ostatnio rozwój muzyki tanecznej zwane) Jaz

zową wywołał olbrzymie wprost rozpowszechnie
nie saksofonów.

(C. d. n.)

R O Z ID a i t o ś c i.
o Jednolity str6J Instrument6w.

Należałoby poczynić pewne kroki dla przy
wrócenia jednolitego normalnego stroju t. zw. mię
dzynarodowego A. Dziś bowiem panuje na tern
polu niesłychany nieporządek.

Niedawno występował gościnnie w jednej
z największych oper świata młody i sławny śpie
wak. Po pierwszej próbie zrozpaczony chciał mimo
najlepszej głosowej dyspozycji odmówić i wyje­
chać - z powodu stroju orkiestry tego teatru.
Spiewak ten ma słuch absolutny i nie potrafi
śpiewać nieco wyżej, gdyż brzmi mu to fałszywie.
Na jego błagalne pytanie dlaczego grają za wy­
soko, odpowiedziano mu, że skrzypce lepiej brzmią
w wyższym stroju.

Słynny dyrygent Feliks Weingartner opowia­
da, że gdy poraz pierwszy dyrygował we Wiedeń­
skiej Operze wagnerowskich "Spiewaków z No
rymbergji" stracił w piewszej chwili orjentację.
W partyturze bowiem widział C
dur, a orkiestra
grała Cis
dur.

Inny wypadek: wyśmienity klarnecista, kon­
certowy solista zamierza dać koncert z orkiestrą.
Niemożliwie ! Albo orkiestra albo on musieliby so­
bie wprzód sprawić nowe instrumenty, żyją bo­
wiem w innych strojach. Solista bierze więc akom­
panjatora fortepianowego, który oczywiście daje
przestroić fortepian, a okiestra traci pożądany za­
robek.

Czwarty wypadek: instrumentalista zostaje po
świetnym koncercie zangażowany do wielkiej or
kiestry. Wielka radość po obydwu stronach. Ale
przy pierwszej próbie odkry wa on ze strachem,
że jego szczególnie dobry instrument, jego najlep­
szy przyjaciel, stał się dla niego bezwartościowy!
A więc jak najszybciej: zaliczka, długi, kilka ty­
godni czekania na nowy instrument w odpowie­
dnim stroju.

Lub: wieczór kameralny w domu prywatnym,
zaproszeni są wybitni artyści, również kilku grają­
c.ych na instrumentach dętych. Chcą grać - wy
kluczone! Nikt nie pomyślał o tern wC:leśniej, że
cudowny fortepian ma swój prywatny "strój".

Inny wypadek: Wyśmienity chór występuje
gościnnie na festiwalu w obcem mieście. Główne

asy chóru wyśmienicie intonują, ale z absolutnym
słuchem. Efekt: straszne wykonanie z orkiestrą
i organami. Mimo nienagannego zespołu f

W końcu: na jednym z konkursów orkiestr
dętych - omawianym zresztą na łamach naszego
pisma - zapowiadał program na zakończenie
zbiorowe wykonanie jednego utworu przez wszy­
stkie orkiestry biorące udział w konkursie. W rze­
czywistości zaś jedna z orkiestr nie mogła brać
udziału, gdyż miała odrniennny strój instrumen­tów.

Co i kto ponosi winę? Bezmyślność, wygoda
i zarozumiałość; W wieluż to orkiestrach siedzi
-zarozumialec - zwykle niestety oboista lub klar
necista - który bezwzględnie wypycha strój w górę
lub w dół.

Następująca anegdota jest prawdziwa: w wie
deńskiej filharmonji grał wyborny zresztą klarne­
cista na niskim stroju. Gdy mu na to wielki dy­
rygent Hans Richter zwrócił uwagę, odpowiedział
że jego strój jest dobry, tylko orkiestra gra za wy­
soko.

Konferencja zwołana w tym celu w roku
1885 do Wiednia zaakceptowała strój konferencji
paryskiej z roku 1858 mianowicie' A o 870 zwy­
kłych drganiach w sekundzie. Ale na konferencji
wiedeńskiej nie było przedstawicieli wszystkich
państw, a więc uchwała nie miała pożądanego
wyniku.

Znajdujemy się więc w nieznośnym chaosie
strojów i oczekujemy, by któraś z międzynarodo
wych instytucji muzycznych zajęła się uregulowa
niem tej sprawy. Do tego czasu trzymajmy się
ściśle światowego normalnego A, które ostat'do
zyskało na autorytecie dzięki radjo, które je przy­
jęło jako obowiązujące.

I Zatwierdzona przez Min. W. R. i O. P.
iSZKOŁA MUZYCZNA im. St. MONIUSZKI!

I

'w KIELCPtCH, Kościuszki 11.

I Kurs dokształcający dla kapelmistrzów I
(6-clo tyg.) ł!orkiestr stra2acklch. fabrycznych. kOlejo-:

! wych. szkolnych I kościelnych. - Do podania załączyć I: krótki życiorys i znaczek pocztowy na odpowiedź. I
-- -- --.
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USMIECH "ORKIESTRY".
Dzieci m6wią prawdę.

W roku 1893. zaproszeni zostali przyjaciele
Rubinsteina na generalną próbę pewnego wielkie­
go dzieła orkiestralnego. Między innymi znajdo­
wał się na sali także mały Alwin, synek kompo­
zytora Wilhelma Bergera. Gdy próba miała się ku
końcowi, zawołuł Alwin na głos: "Brawo, brawo!"
jeszcze zanim ktokolwiek z obecnych zdołał aplau­
dować. Rubinsteina wzruszyła ta szczerość dziecka,
wziął zatem chłopczyka na ręce i zapytał: "Cze­
muś to tak głośno krzyczał brawo, czy ci się tak
bardzo podobało ?'ł .

"0 nie - odpowiedział Alwin - wołałem
brawo, bo się to nareszcie skończyło."

Marx w roll dyrygenta.
Kompozytorowi Józefowi Marxowi powierzo­

no raz wykonanie jego nowej symfonji.
,,0 Boże - żalił się - gdybym ja to był

przewidział, że będę tę symfonją musiał sam dy­
rygować, nie byłbym wstawił tyle taktów pięcio
i siedmioćwierciowych!".

Trudności.

Schubert nie umiał grać swego "Króla Olch".
Zapytany pewnego razu przez śpiewaka Józefa
Bartha dlaczego gra ósemki zamiast triolek, od­
rzekł: "No widzi pan, ja tego nie potrzebuję, dla
mnie wystarczy, żem to skomponował, triolki niechgrają inni". \

Str. 61

Przewrotnośf.
Rubinstein scharakteryzował raz pewnego

pianistę następującemi słowy:
"On gra Beethovena z błyskawiczną szyb­

kością, zaś Cze nego zgłębokiem uczuciem łł .

:
: ł
: '

I

I

Węzełek w chusteczce.
\.

Podczas wystawienia Verdiego "Rigoletto",
jeden ze słuchaczy dobywa chusteczki do nosa
i robi węzełek. Zagadnięty przez sąsiada, co to
ma oznaczać, odpowiada,- Jestem tą arją tak- za­
chwycony; aby jej nie zapomnąć, zrobiłem wę­
zełek w chusteczce
 \,

Pochwała.

Leopold Aeyer, elegancki pianista, który prze­
ważnie grał utwory taneczne, występuje w burgu
cesarskim.

Stary cesarz Ferdynand, zwany dobrotliwym
przystępuje do pianisty i chwali go:

"Gratuluję, panie Meyer! Słyszałem już Thal­
berga...

Meyer kłania się...
"I słyszałem już Liszta...
Meyer kłania się jeszcze niżej.
tI... ale tak jak pan, panie Meyer, tak jak pan...
"Jego Cesarska Mości, za dużo łaski - beł­

kocze uszczęśliwiony pianista - jakże mam dzię­
kować !ł'.

"... Tak jak pan, tak jeszcze żaden się nie
pocił I" powiada cesarz do zafrasowanego muzyka.

IIG6rą technika..

Ruch muzyczny w kraju.

rysował Oskar Pawłowicz (Brzeżany)

,

Warszawa.

"Król Kochanek-. Opera Adama Wieniawskif'go do libret­
ta Wł. fabryego, wystawiona po raz pierwszy jako spektakl
uroczysty w dniu imienin Marszałka Piłsudskiego, stała się po.
wodem najrozmaitszych wystąpień przeważnie kwestjonujących
jej kwalifikacje tak narodowe, jak artystyczne. Ponieważ jednak
wybór padł na nią, z woli komitetu uroczystościowego, który
bezwzględnie sobie życzył mieć jakąś rzecz wesołą, przeto
sprawę "skandalu"" bo tym wyrazem określiły prawie wszystkie
pisma pojawienie się tej nowości - można zredukować do jed­
nego nieprLewid
ialnego wypadku, że mianowicie po odegraniu
Hymnu narodowego za ukazaniem się Prezydenta Państwa,
bezpośrednio dała się słys7eć melodja ,,0 du lieber Augustin",
od której rozpoczyna się uwertura. To zetknięcie się Hymnu
narodowego z wulgarną piosenką jakkolwiek mimowolne, wy­
wołało bardzo przykre wrażenie i konsternację, z której nikt
się już otrząść nie mógł. Ono też przyczyniło się głównie do
odsądzenia "Króla kochanka. od wszelkiej wartości, bo rzecz
sama, chociat nie wychodząca poza granice wielu przecic:tnych
robót scenicznych, na miano aż znowu "skandalu" nie zasługi­
wała. Wieniawski, jak wiemy rozporządza jako kompozytor
i talentem i wiedzą, tym razem, pracował trochę pospiesznie,

a co gorsza związał się z tekstem błahym w treśc i a literacko
niedojrzałym. Rzecz prosta, urodził się z tego stadła utwór
mało zajmujący, mimo pretensji do "Komedji muzycznej- czy
do opery buffo. Okazało się, że odsłona III, w której tckst żadnej
nie odgrywa roli, bo składa się na nią balet o pięciu obszernych
numerach, jest bezwzględnie najlepsza. Wykonanie opery
z Gruszczyńskim w roli Augusta II, a z całym szeregiem uro­
dziwych pań (Szczepańska, Hupertowa, Stokowska, Grudzińska)
było bardzo staranne. Wzic:li w niem udział pp. Janowski i Wiś­
,!i
wski, Ro,!,ejko,. Pal
wicz i Sz
z
pański. Wystawa i balet
SWletne, orkIestra I <;hor zadowalma}ące, więcby tak źle nie
było, gdyby nie, t
n ."Lieber Augusti!'", który op(tał spółkę
autorską, s.zczęscle,..ze. zapewn
 na pIerwszy ten jedyny raz.

fllharmon}l .mepospohte w.rażenie wywarł występ dy.
!ygenckl Eryka Klel
e
a: A
dycJe "Kwartetu ParyskieQo
I Kwartetu Irł:ny 
ublskle.} zapIsały się jaknajlepiej w pamięcI
słu,chaczy, zbl
raJących. SIę W sali Konser
atorjum. Koncerty
choralne Kapeh Ludowe) (10 lecie) i Harfy cieszyły Się powo­
dzeniem. Requiem Mozarta śpiewane przez chór Konserwatorjum,
nie należało do produkcyj udatnych. Z pośród nowych utworów
pr?dukowanych publicznie, zaznaczyły się korzystnie Moraw­
skIego ustęp z baletu Miłosc, Suita Wieniawskiego "Wyzwo­
lenie., Poemat symfoniczny .Chmiel" Wiechowicza, .Partita.
Kondrackiego (utwór zupełnie wybitny), wreszcie kompozycje
zdolnych młody.ch muzyków St. Nawrockiego i P. Perkow­skiego. (en) 'I

!
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Poznań.
Życie muzyczne Poznania rozm się o tyle od innych

środowisk polskich, że koncentruje się ono głównie na wysił­
kach artystycznych sił miejscowych, gdyż "wędrujący wirtuozi"
zagraniczni dość skąpo ukazują się na estradzie koncertowej.
Linją bowiem wytyczną tutejszego biura koncertowego (dyr.
Rozmarynowicz) jest sprowadzać do Poznania li tyłko siły bar­
dzo wybitne.

Biuru temu też zawdzięczyć należy koncerty dwu zna­
komitych pianistów francuskich C a s a d e s u s 'a i C o r t o t a,
pianisty rosyj
kiego B r e i l o w s k i e g o i kwartetu K r e t l y,
i pianisty O r ł o w a, skrzypka D a h m e n a, oraz świetnych
wirtuozów Pawła K o c h a ń :; k i e g o i R u b i n s t e i n a. Naj..
wickszem 
 ydarzeniem muzycznem z pośród tych imprez był
bezprzecznie recital Cortota, którego wzniosły artyzm i praw­
dziwe kapł4Jistv. o sl.tuki, wywarły bardzo głębokie i podniosłe
wrażenie. Pozatern w imprezie p. Rozmarynowicza mieliśmy
sześć wartościowych koncertów filharmoników poznańskich
(ostatni pod dyr. Grzegorza Fitelberga).

Stosunkowo wnosi dużo wartości muzycznych bogaty
dział muzyczny .Rad)a Poznańskiego", którego kierownictwo
ze wzgl
du na autonomję stacji poznańskiej może sobie po­
zwalać na rozwini
cie żywszej działalności niż inne stacje pro­
wincjonalne. W 24-ech koncertach miesięcznie przesuwają się
przed mikrofonem stacji poznańskiej wszystkie wartościowe
siły solistyczne i zespołowe naszego miasta.

Bilansując ostatni kwartał (styczeń-marzec) notujemy
audycje najwi
cej wartościowe. W miesiącu styczniu mieliśmy
koncert kolend polskich w wykonaniu chóru serafickiego i so­
listów, pozl')aliśmy nieznane jeszcze pieśni na głos solowy Tan­
kiewicza i Swierzyńskiego. W cyklu koncertów stylowych ode.
grali wzorowo znani artyści pp. Jahnke i Lisicki dzieła skrzyp­
cowe i fortepianowe Mozarta i Beethovena. Z wokalistów w pierw­
szym rz
dzie zwrócili uwagę: znakomity tenor Opery poznań­
skiej Stanisław Roy, śpiewak o wybitnie pięknym i wspaniale
opanowanym głosie, oraz barytonista Zygmunt Zawrocki. Mu­
zyka klarnetowa miała doskonałego reprezentanta w osobie Jó­
zefa Madł'ja, entuzjastycznego pioniera na tym rzadko słucha­
nym instrumencie. Stałe koncerty urządza nowo założona or­
kiestra"Radja Poznańskiego", skł
dająca się z członków orkie­
stry operowej. W lutym słyszeliśmy szereg pieśni Ryszarda
Stri!ussa w mistrzowskie m wykonaniu primadonny opery p. Zo­
fji Zmigrod. fedyczkowskiej, koncert kompozytorski Rymskij­
Korsakowa w wykonaniu pianistki Padlewskiej i barytona Kar­
peckiego. W tym też miesiącu wprowadzono "kącik dla mło­
dych talentów. dający możność wypowiedzenia się licznie zgła­
szającym się do Radja młodym adeptom sztuki. Urządzono rów­
niei koncert poświęcony pamięci Mieczysława Karłowicza. Z ar­
tystek operowych olsnił słuchaczy imponujący pięknem brzmie­
niem głos mezzosopranistki Dr. Reslerówny-Stokowskiej z in­
strumentalistów okazała się najbardziej radjofoniczną gra p. Ko­
natko wskiej.

W miesiącu marcu do naj ciekawszych audycji należał
koncert wokalny w wykonaniu chóru złożonego ze stu głosów
dziecięcych. zorganizowany przez profesora muzyki jednej z tu­
tejszych szkół powsLechnych. Zanotować należy dwa koncerty
kameralne (Schuberta-Kwintet z dwiema wiolonczelami oraz
Wielkie Trio..Czajkowskiego). W ramach koncertów o tenden­
cji wychowawczej był piękny koncert Beethovenowski (Sonata
Kreutzerowska w wykonaniu Hubermana i Friedmllna na płytach
"Columbia"), .Godzina Ballad" w inteligentnem wykonaniu
pp. Karpackich, koncert romantyków (Schuman, Mendelssohn,
Brahms). Założono w tym czasie kwartet solowy wokalny i .od­
kryto" doskonałą orkiestrę dętą, która pozostająca pod kierow­
nictwem p. Pajora, będzie odtąd stale koncertować w "Radjo
Poznańskiem". Młodzież urządziła propagandową audycję p. t.
"Chopin Wawel", wykonując własnemi siłami zarówno część
literacko-odcz) tową, jak muzyczną. Jedną audycję poświęcono
Moniuszce kantata .Milda-.

Z wykonawców lekkiej muzyki zanotować należy udatny
występ primadonny operetki poznańkiej p. Kulczyckiej. (K. Z.)
Lw6w.

Najważniejsze dwa koncertowe wydarzenia ubiegłego mie­
siąca - to dwa koncerty Polskiego Towarzystwa Muzycznego.
Na pier Nszym pod wytrawną batutą dra Adama S o ł t Y s a wyko­
nano po raz pierwszy w Polsce J. S. Bacha "Oratorjum na Bo­
że N"rodzenie., zaś na drugim koncercie Brucknera .IX Sym­
fonję" i "Te Deum". Poprzedziło te dwa arcydzieła Caselli Di­
vertimento: "Scarlattiana". którego part fortepianowy odegrał
Dr. Edward Steinberger.

Do zanotowania mamy jeszcze koncerty kwartetu pary..
skiego, wyśmienitego skrzypka Szigetiego i doskonałego piani­sty naszego Zbigniewa Drzewieckiego. .

W teatrze wystawiono bardzo starannie i efektownie ope­
retkę Abrahama: "Wiktorja i jej huzar.. Sztuce można roko
wać powodzenie.

Oddział Polsko Tow. Muzyki Współczesnej poświęcił au­

dycję marcową sonatom skrzypcowym Hindemitha, Jarnach,
Ravela i Tocha w wybornem wykonaniu skrzypka Stefana Fren­
kla i pianisty F. Osborna (obydwaj z Berlina). Ok)
Krak6w.

IV. i V. poranek symfoniczny. Ruch symfoniczny Krako­
wa skupia się wokoło dZiałalności Krakowskiego Oddziału Pol­
skiego Związku Muzyków Zawodowych. Poranki symfoniczne
odbywające się przeciętnie raz w miesiącu przez cały sezon,
grają doniosłą rolę w życiu muzycznem miasta. W marcu
odbyły się aż dwa koncerty. Na pierwszym z nich dyrygował
znany kapelmistrz Walery Berdiajew prowadząc świetnie IV.
Symfonję Czajkowskiego oraz nowość bardzo ciekawą Suitę
Strawiń..kiego. Solista Laszlo Szentgyorgyj młody, rokujący
piękne nadzieje skrzypek, ukazał w Koncercie Czajkowskiego
bardzo dobrą technikę i poważne aspiracje artystyczne. - Drugi
Poranek prowadził jako dyrygent Ignacy Neumark. W progra­
mie znalazły się II. Symfon}a Haydna i Warjacje Regera na te..
mat Mozarta. W obu tych dziełach z których każde nastrt:cza
duże, aczkolwiek innego rodzaju trudno 
ci, uderzała precyzja
opracowania szczegółów przy nader stylowem ujęciu całości.
Solista Alfred Hoehn wykonał Koncert fortepianowy G durBeethovena.

XIV. Koncert szkolny. Zanotować również należy występ
orkiestry dętej 20 pp. pod batutą mjr. S c h r e y e r a na koncercie
dla młodzieży szkolnej Zespół wykonał dwa punkty programu,
a to fragment z oper Wagnera "Parsifal" i "Tannhauser". zdo­
bywając u słuchaczy dowody prawdziwego uznania.

Koncert "Echau. W dorocznym koncercie chóru "Echa"
wzięła tym razem udział część orkiestry Z. M. P. Obok utwo­
rów a capella przeważnie kompozytorów polskich jak Walew­
skiego, Lachmana, Lorenza, Kopycińskiego, usłyszeliśmy jedno
z najnowszych dzieł R. Straussa_ "Pory dnia" na chór męski
i orkiestrę. Dzieło to nader ciekawe. wykonane bardzo dobrze,
dało słuchaczom nieprzemijające wrażenia. Ponadto akompan­
jowała orkiestra utalentowanemu skrzypkowi prof. Muzice,
który wykonał dwa utwory kompozytorów współczesnych "Bur­
leskę" Wladigeroffa i" Bajkę" Malawskiego. Całość prowa dził
dyr. Wall e k- Wal e w s k i, wyciskając na niej piętno swej wy­
bitnej indywidualności.

Oratorja "Paulus u I "Samson". Wielki tydzień przyniósł
szereg koncertów poświęconych muzyce religijnej. W niedzielę
palmową słyszeliśmy w wykonaniu chóru i orkiestry Towarzy­
stwa Oratoryjnego wielkie oratorjum Mendelssohna .Paulus".
Zespół Tow. Oratoryjnego przystąpił do wykonania dzieła z du­
żym pietyzmem, to też całość brzmiała pełno i precezyjnie.
Soliści pp. Misky (sopran). Woźniak (tenor) i Płoński (bas)
stanęli na wysokości trudnego zadania. Dyrygował sprężyście
dyr. S. B a rań s k i, panując w zupełności nad szczegółami
i całością.

Towarzystwo Muzyczne wystawiło w Wielki Czwartek
oratorjum Hiindla "Samson". Dostojna powaga i surowa prostota
tego dzieła robi na słuchaczu głębokie wrażenie. Czystość sty­
lu czy to ustępów o zawiłej, lecz przejrzystej budowie polifonicz­
nej, czy też operujc\cych tylko słupami akordów, polot inwen­
cji opartej na wartościowym (co rzecz rzadka) tekście, stawiają
"Samsona" w rzędzie dzieł stworzonych w najwyższych lotach
myśli ludzkiej. Wyk.manie osiągnęło należyty poziom. Zespół
przedarł się chwalebnie przez różnego rodzaju trudności nagro..
madzone w partyturze. Jako soliści wystąpili pp. Jaworzyńska
(sopran), Sękarówna (alt). Woźniak (tenor) i Romanowski (ba­
ryton). Całość przygotowana i kierowana świetnie przez dyr.
Wallęk Walewskiego utrzymana była na właściwej płaszczyźnie
stylistycznej, jedynie u solistów dawały się niekiedy zauważyć
odchylenia w kierunku manjery operowej. Drobne uchybienia
nie wpłynęły w większym stopniu na całokształt wykonania.

(W. P.)Katowice.

Ruch konoertowy w Katowicach w ostatnim okresie spra­
wozdawczym zabił żywszem tętnem. Na pierwszy plan wysuwa
się koncert kompozytorski Witolda F r i e m a n a, dyr. Państwo­
wego Konserwartorjum Muzycznego. Koncert ten na program
którego złożyły się pieśni, utwory skrzypcowe i fortepianowe
w wykonaniu Ireny Strokowskiej (śpiew), prof. J. Cetnera (skrzyp­
ce) i kompozytora (fortepian), był w życiu muzycznem Katowic
zdarzeniem artystycznem i towarLyskiem.

W ramach wieczoru "Koła Literacko-Artystycznego" wy­
stąpili prof. Konserwatorjum pp. Dorożyńska i Z. SzelIer.

Wybitnie wirtuozowski program zawierał recital prof. J.Cetnera.

Specjalny wieczór poświęcono współczesnej muzyce wło­
skiej w Państw. Konserwatorjum Muzycznem. W progr4mie umie­
szczono Sonatę skrzypcową Respighi'ego, którą wykonali prof.
Z. Szeli er i p. Markiewiczówna pokonując z łatwości
 niezwykle
zawiłą rytmikę komp
zycji. Ponadto odegrano kwartet na flet,
obój, fagot i fortepian. Reti'ego (pp. prof. Turkowski, Smyk. Mil­
ler i Markiewiczówna), oraz utwory fortepianowe.
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Wieczór muzyki kameralnej w "Kole Towarzyskiem" obej­
mował kwartet smyczkowy M. Rappaporta w wykonaniu koncert­
mistrzów Opery pp. F. Piszczka (1 skrzypce), Z. Weiningera
(altówka) i M. Rappaporta (wiolonczela), oraz M. Krausówny
(II. skrzypce); Arje z oper Handla i Mozarta (p. R. Zweig) i pie­
śni Moniuszki i Rappaporta (śpiewała primadonna tut. Opery
p. M. Bielecka). Na zakończenie pp. prof. Z. Weininger, M. Rap­
paport i Dr. Dagmar Popovici odegrali Beethovena trio forte­pianowe B-dur op. 97. (W)
Bydgoszcz.

Teatr Miejski w Bydgoszczy, pozostający od lat czterech
pod dyr. p. Wł. Storn y, coraz wi4:kszą ukazuje żywotność. Mi­
mo ogólnego kryzysu teatralnego dyr. Stoma uruchomił w se­
zonie bieżąorm b
z jakichkolwiek na ten cel subwencji, dział
operowy, ktory metylko na gruncie bydgoskim .przyjął się",
lecz wzbudził entuzjazm wśród tut. melomanów, tłumnie zale­
gających widownię na każdym wieczorze operówym.

W młodym swym dorobku ma już teatr bydgoski . Tra­
viattę., "Opowieści Hoffmana. i wystawioną ostatnio .Madame
Butterfly.. Sceniczna realizacja wspomnianych wyżej oper za­
zadziwiła olbrzymim nakładem pracy i kosztów, jakoteż piety­
zmem wykonania. .Nadprogramowy" ten trud Melpomeny bydgo­
skiej nie idzie na marne. Spektakle operowe cieszą się nieby­
wałą frekwencją. "Traviatta. osiągnęła przeszło 30 przedstawień
przy t. zw. kompletach.

Zespół operowy tworzą: Janina Okońska, Marja Kaupe,
Hanka Wańska i Marja Czerniawska, oraz pp. Tadeusz Laskow­
ski (tenor), Hieronim Zuczkowski (baryton), Romyn Cyryn (bas)i in. Dyryguje p. Leon Turkiewicz. (x)
ŁOdf.

W 31 p. S. K. została zorganizowana orkiestra symfoniczna

w składzie 30 osób, która pod batutą por. kplm. Wal t e r a
Jana, daje w obecnym sezonie cały szereg popularnych symfo­
nicznych koncertów na terenie D. O. K. IV. w różnych okoli­
cach Łodzi, jak w Pabjanicach, w Zgierzu i innych, propagując
muzyk4: czysto- polską wedle następującego programu: Uwertura
do opery .Hrabina., Fantazja z opery .Halka. Mon;uszki, .Po­
lonez A-dur" .Walc op. 18.. Chopina, .,Fantazja Krakowska. Pa­
derewskiego, .X Fantazja., .Przebudzenie lwa. Kątskiego.

Por. Walter zdając sobie spraw4: z ważności zadania kon­
certu na prowincjach. op1"acował starannie obrany przez siebie
program w nast4:pstwie czego orkiestra 31 p. S. K. stoi na wy­
sokim poziomie artystycznym ciesząc si4: wszędzie frekwencją
publiczności. Ceny miejsc na koncerty są tak minimalne, że
każdy bez uszczerbku swego budżetu może pójść na koncert.

(S. S. Ch.)

KRONIKA
Tow. PrzyJaci6ł Muzyki Symfonicznej w Warszawie

zostało powołane do życia przez poważne osobistości ze świata
muzycznego i przedstawicieli szerszych warstw społecznych. To­
warzystwo stawia sobie za zadanie popieranie działalności naj­
poważniejszej placówki muzyki symfonicznej w Polsce - Fil­
harmonji Warszawskiej.

Byt Opery Warszawskiej zapewniony. W komisji fi­
nansowo- budżetowej Warsz. Rady Miejskiej wygłosił referat
w sprawie utrzymania Opery, wiceprezes MayseJ. Po długiej dys­
kusji postanowiono znaczną większością głosów Operę nadal pro­
wadzić i polecono zażądać od Magistratu dodatkowego budżetu.

10-lecle Polskiej Kapeli Ludowej w Warszawie. Kon­
cert jubileuszowy Polskiej Kapeli Ludowej, której założycielem
jest Stanisław Kazuro, stał się żywą manifestacją uczuć licznie
zebranej publiczności pod adresem stowarzyszenia i jego zało­
życiela-kierownika.

Koncerty muzyki polskiej w Paryłu. Podobnie jak
w ubiegłym sezonie. ruchliwe Stowarzyszenie Muzyków Pol­
skich w Paryżu, ponowiło swą akcję urządzania koncertów mu­
zyki polskiej. Pierwszym z nowej s
rji kon-certów był urządzo­
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ny w marcu b. r. wieczór na którym śpiewaczka J. Hennert,
skrzypaczka E. Umińska i pianistka B. Wójtowicz wykonali utwory
Moniuszki, Paderewskiego, Różyckiego, Wieniawskiego. Zeleń­
skiego, Pankiewicza. Statkowskiego, Andrzejowskiego. Szyma­
nowskiego i Zarzyckiego. Następnie odbył się w SaIle Chopin
(Maison Pleyel) koncert poświęcony polskiej muzyce współcze­
snej ze współudziałem warszawskitj śpiewaczki Marji Modra­
kowskiej i słynnej pianistki holenderskiej AHne van Barenh:en.
oraz zespołów instrumentalnych. Wykonano z duiem powodze­
niem utwory: Szymanowskiego, Łabuńskiego, Perkowskiego,
Gradsteina, Fitelberga, Węsławskiego, MycieIskiego. Szeligow­
skiego, Wojtowicza, Kasserna, Szałowskiego i innych.

Paderewski bohaterem sztuki scenicznej. Na scenie
teatru w Bremie wystawiono nowy dramat znanego pisarza
Emila Ludwika p. t. "Versailles.. Dramat przedstawia powojen­
ne rokowania. Bohaterami nowego dramatu, który cieszył się
powodzeniem są: Paderewski. Wilson. Clemenceau, Lloyd Ge­
orge i Nansen.

· Paderewski ofiaruje pomnik. W czerwcu b. r. odbę­
dzie si4: w Poznaniu uroczyste poświęcenie pomnika Wilsona,
ofiarowanego miastu przez Paderewskiego. W uroczystości we­
źmie udział I. Paderewski, który w tym celu natychmiast po
ukończeniu swego tournee po Ameryce przyjedzie do Polski
(25 czerwca b. r.). Twórcą pomnika jest artysta rzeźbiarz Borc­
lum. Koszt figury bronzowej wynosi 60 tysięcy dolarów.

Ksląłka O Paderewskim. Znany dziennikarz polsko­
amerykański i działacz wśród chicagowskiej Polonji, Dr. Józef
Orłowski, napisał i oddał do druku wielkie dzieło poświęcone
życiu i czynom Ignacego Paderewskiego.

Wanda Landowska. sławna klawecynistka koncertowała
z wielkiem powodzeniem w całym szeregu miast Anglji i Holandji.

Huberman Bronisław grał w Berlinie po raz pierwszy
na altówce. Akompanjował Brahmsa pieśni na alt i altówkę
w wykonaniu śpiewaczki Emmi Leisner.

Nowe organy 40-głosowe umieszczone zostały w sali
Warszawskiego Konserwatorjum Muzycznego.

Odznaczenia muzyków. Bronislaw H u b e r m a n został
udekorowany orderem "Legji Honorowej" podczas koncertu or­
kiestry "Pasdeloup" w Paryżu na którym artysta wykonał
z ogromnem powodzeniem koncert skrzypcowy Czajkowskiego.
L u d o m i r Róż y c k i otrzymał krzyż oficerski orderu Odro.
dzenia Polski. Złotym krzyżem zasługi udekorowam zostali na­
stępujący kompozytorzy i dvrygenci: Wacław B r z e z i ń s k i,
Adam D o ł ż Y c k i, Stanisław K a z u r o i Józef O z i m i ń s ki
z Warszawy.

Ogólno-Polski Zjazd nauczycieli w Katowicach. od­
był się 14. i 15. marca b. r., na który przybyło około 1000 osób
-z. całej Polski. W ciągu zjazdu odbyły się lekcje okazowe, po­
PiSY orkiestry uczniowskiej. chórów sZkolnych i t. p. Wygłoszo­
no szereg ciekawych referatów na temat nauki, muzyki i śpie­
wu w szkołach powszechnych i śre dnich.
. Muenzer Leopold lwowski pianista osiągnął w Paryżu
I 
 Bukareszcie niesłychany sukces. Rozentuzjazmowana pu­
blIczność domagała się naddatków w niebywałej ilości. W Bu­
kareszcie zatrzymano artystę po koncercie symfonicznym na
którym grał koncert Prokofjewa przez cały tydzień i mu
iał
znów na koncercie filharmonicznym pod Georgescu grać kon.
cert e-mol Chopina. Pianist4: naszego odrazu zaangażowano
na dwa koncerty w jesieni zarówno do Paryża jak i Buka­
resztu.

Dr. Józef Kottler ukończył koncert fortepianowy po­
świ4:cony pianiście Leopoldowi Muenzerowi.

Zapowiadane przez Związek restauratorów w War­
szawie wymówienie pracy muzykom I zlikwidowanie or­
kiestr w związku z podniesieniem przez magistrat ściąganych
od restauracyj opłat z orkiestry - nastąpiło ostatnio w więk­
szości lokali w Warszawie. Właściciele przeszło 50°/0 restaura­
cyj wymówili pracę orkiestrom. Związek zawodowy muzyków
podejmuje energiczną akcję, mającą na celu niedopuszczenie
do powiększenia już i tak dużego bezrobocia wśród muzyków.

Balet warszawski w Kopenhadze. Teatr Królewski
w KopenhC!
ze zwróci! się .do dyrekcji Teatrów Miejskich
w Warszawie o zorgamzoweme trzech występów baletu war­
szawskiego w Operze kopenhagskiei.

Towarzy
two Miłolnlk
w 
uzykl w Mysłowicach
powstało 
stat.mo. 
el.em .będzle. pielęgnowanie muzyki oraz
oskonalen!e Się w mej. Klero,",:mctwo artystyczne objął b£z­
mteresowme znany w Mysłowicach nauczyciel muzyki prof.
Kasperlich.

. W
e.deń Iwiatowem centrum muzycznem. Wpływ«:,,",:e
O:,ObIStOSCI . ze sfer wpl.ywo",:ych i artystycznych zastanawiają
Się nad proJektem rozwlązama oddziału poświęconemu muzyce
w "Academle de France de Rome" i przeniesienia tegoż do
Wiednia, który stałby si4: światowem centrum muzycznem. ...

Festlval muzyków szwaJcarskich. W Solenne w Szwaj­
carji odbędzie si4: dąroczny festival Stowarzyszenia Muzyków
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Szwajcarskich W programie widnieje m. i. nowe dzieło Hone­
lUfera "Cris du monde" na głosy solowe, chór i orkiestrł: na­
pisane ku uczczeniu setnej rocznicy, istnienia Związku Cecy­
ljańskiego w Solenne.

Pierwszy międzynilrodowy muzyczno- pedagogiczny
kongres. Związek muzyków-pedagogów we Wiedniu uchwalił
z okazji 20.1ecia swego istnien;a zająć sił: zorganizowaniem
pierwszego mi
dzynarodowego kongresu muzyczno-pedagogicz­
nego, któryby si
 odbył we Wiedniu w najbliższym czasie.

Nowe Konserwatorjum powstaje w Kairze. w któ­
rym scentralizuje si
 wszystkie dziedziny teorji i praktyki mu­
zycznej związane z muzyką orjentalną.

Londytiskl zesp6ł Engllsh Slngers prz ybył do Pragi.
Jest to zespół podobny do szwajcarskiego "Motet et Madrig'll",
którym kieruje Dr. Henł-yk Opieński. Anglicy wykonywują za­
równo motety i madrygały jak i stare pieśni ludowe oraz utwo­
ry Morleya. Byrda i in. przeplatając program dawnemi pieśnia­mi ulicznemi włoskie mi. ,

. Konkurs na ..Hymn Powszechnego Pokoju" ogło­
szono w Paryżu pod honorowym protektoratem A. Brianda.
Konkurs ma charakter mi
dzynarodowy. Nagroda wynosi
100000 franków.

Stałe koncerty symfoniczne w dzielnicach robotni­
czych. zorganizowano ostatnio w Berlinie. BiletV wstępu wy­
noszą bez wyjątku 3:.: fenigów; program koncertów wysoce ar­
tystyczny oel Bacha do Hindemitha). Kierownictwo tych imprez
spoczywa w rł:kach Furtwanilera.

Religijne dzieło I. Strawltisklego. Orkiestra Berliń­
skiej Opery Państwowej pod dyrekcją Klemperera wykonała no­
wą symfonj
 Strawińskiego "Symphonie de psaumes a la glo­
ire de Dieu". Kompozycja ta powstała z okazji iW. lecia bostoń­

, skiej orkiestry symfonicznej; napisana na chóry i orkiestrę (bez
skrzypiec i altówek) do łacińskiego tekstu psalmu 38-39 i 151­
tego. Stylistycznie dzieło pokrewne utworowi "Oedipus rex".
Obsada orkiestry niezwykle ciekawa: z jednej strony estrady
"drzewo", dwa fortepiany - w środku. z przeciwnej strony w;o­
lonczele, basy i blache.

Koncert skrzypcowy Strawltisklego. Igor Strawiński
pracuje obecnie nad koncertem skrzypcowym, który ma być wy­
konany po riU pierwszy w Berlinie jesienią b. r.

RellkwJe Mozartowskie w AnglJI. Drogocenne relikwje
po W. A. Mozarcie otrzymał w dllrze od byłego dyrygenta Tow.
Muzycznego w Glasgowie, uniwersytet ttgo miasta. ..Mozarteum"
w Salzburgu czyni starania. aby uzyskać te pamiątki, mi
dzy
któremi znajduje sił: list Mozarta do żony. opisujący wystawie­
nie "Zaczarowanego fletu A , następnie kilka r
kopisów z kom­
pozycjami, obrazek olejny przed
tawiający żonł: Konstancj
,
oraz podanie pisane przez ojca Mozarta, w którem zwraca si
do austrjackiego cesarza w sprawie syna.

Pomnik Gustawa Mahlera. dłuta Behrena ma stanąć
niebawem w Berlini
. Odsłonięcie odb
dzie si
 18 maja b. r.

Splewy GregorJatiskle Benedyktyn6w. Ojciec św.
przyjął generalnego prokuratora Benedyktynow z Solesmes, któ­
ry ofiarował mu Qramofon z kilkoma płytami reprodukującemi
śpiewy gregorjańskie. wykonane przez Benedyktynów z Soles­
mes. Ojciec.św. wysłuchał dwie płyty z szczere m zadowoleniem.

List Beethovena n. licytacji. W Genewie odbyła si
licytacja zbioru autografów. M. i. znajdował się niedrukowany
list Beethovena pisany do wydawcy Tomasza Haslingera we
Wiedniu z datą z grudnia 1826 r. Beethoven prosi wydawcę
o opraw;enie partytury IX. Symfonji przeznaczonej dla fryde­
ryka Wilhelma m.

Uzupełniające kursy muzyczne dla cudzozlemc6w.
Szereg wyższych uczelni muzycznych w Ni
mczech i znakomici
pedagogowie postanowili w ramach niemieckiego instytut<.ł mu­
zycznego urządzić w r. b. kursy uzupełniające dla cudzoziem­
ców. Kursy te odbywać się będą w Poczdamie pod Berlinem.
w Frankfurcie n/M. w Kolonji, Monachium i Stuttgarcie.

Piękna rocznica muzyczna. Naród serbsko łużycki ob.
chodził właśnie 70-I
cie urodzin swego najwybitniejszego współ.
czesnego kompozytora Bernarda Krawca.

Tosc.nlnl wr6c1ł do Europy. Słynny dyrygent włoski
Toscanini dyrygujący ostatnio w Nowym Jorku przybył na wy­
poczynek do Europy. Za prowadzenie 60 koncertów symfonicz­
nych otrzymał Toscanini od filharmonji Nowojorskiej 120.000
dolarów.

Nagrod. Beethovena za rok bletący. przyznana zo­
stała znakomitemu kompozytorowi H. Pfitznerowi. . Nagroda wy­nosi 10.000 marek niem.
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Pamiątki po I. p. Nedbalu sądownie zajęte. W mie­
szkaniu zmarłego niedawno tragicznie O. Nedbala zjawili si
urz
dnicy sądowi celem zaj
cia cennych mebli i innych rzeczy.
z których sprzedaży uzyskanoby sum
 150.000 k. c. na wyrów­
nanie zaległych składek ubezpieczeniowych. Oskar Nedbal był
nami
tnym kolekcjonerem drogocennych starych mebli, które
skupował sztuk
 po sztuce. Również zaj
to fortepian kompo­
zytora. Post
powanie władz sądowych wywołało w Bratislawie
wielkie oburzenie. tembardziej. że z urzędowej strony przyrze­
czono finansowe sprawy zmarłt'go kompozytora załatwić w spo­
sób taktowny, co si
 wielkiemu artyście nale ty.

Uniwersytet w Helmstedt (Niemcy) rozpisał konkurs
na uf.Nór sceniczno-muzyc.zny w stylu lekkim. który ma opisać
historj
 tego miasta z roku 1880 i odwiedŁiny Goethego u tamto
dziwaka i historyka. prof. Beizeisa. Nagroda wynosi 300 marek.
termin upływa 1. październiki;} b. r.

Orkiestra sukiennic (Gewandhaus) w Lipsku o której
zamierzonej redukcji donieśliśmy. zostanie nadal utrzymana
w mezmienionym stanie. Dyrekcja oświadczyła. że udało si
jej zapewnić materjalny byt przez rok następny. w którym przy.
padcS roczn;ca 
 50 letniego istnienia tej orkiestry.

Niebywały wypadek wydarzył si
 w sejmie saskim. Je­
dnogłośnie odmówiono uchwalenia budżetu dla generalnego dy­
rektora muzycznego Fritza Buscha. Busch zniech
cił ku sobie
ogólnie wszystkich przez liczne gościnne rozjazdy z orkiestrą.
Nieuchwalenie zaś budżetu ma jeszcze inne podłoże. Mianowicie
ministrowie sascy, którzy dotychczas pobierali 36.0CO marek
rocznie zrezygnowali z 20% swych p_oborów ze wzgl
du na kry­
zys gospodarczo-budżetowy. fritz Busch zaś, którego pobory
zasadnicze przekraczają 62.000 marek rocznie - pomijając do­
chody z koncertów gościnnych - nie chciał si
 zgodzić na po­
dobną 20°/ 0 obniżkę. To jego post
powanie oburzyło do tego sto­
pnia wszystkie sfery. że budżet jego został jednogłośnie uchy­
lony.

Aleksander Mosołow. Młody kompozytor rosyjski napi­
sał przed 2-3 laty utwór p. t. "Fabryka stali". w którym stara
si
 uzmysłowić dźwiękami atmosfer
 panującą we fabryce. oraz
przeprowadza ide
 opanowania materji i ujarzmienia sił przy­
rody przez rozum ludzki.

Jubileusze i rocznice.
Mussorgskl Modest (1839 -1881). Pi
ćdziesii\t lat mij..

od śmierci tego kompozytora rosyjskiego. który jest jedną z naj­
ciekawszych postaci w historji muzyki. Ten genjalny samouk
stworzył sobie własny j
zy
, którego siła wyrazu wskazuje na
dążenia ostatnich czasów. Zywiołowa sjła jego twórczości otwo­
rzyła nowe źródła, rozbiła tradycyjny-bieg twórczości ówczesnej.
Jego melodje to słowiańskie rytmy taneczne, to twarde tonacje
koś,:ielne. potęga starochrześcijańskich hymnów. byzantyńskie
śpiewy kościelne - wszystko zlane w nowy wyraz. Dzieło jego to
trzy opery i kilka drobnych form. Najważniejsze zaś: opera "Bo­
rys Godunow" i fortepianowy cykl: ,,-Obrazy z wystawy..

Georg Filip Teleman. (1681-1767). 14. marca minł=ło
250 lat od chwili urodZt nia si
 tegoż kompozytora niemieckie­
go. który należy do fenomenów pod wzgl
dem ilości napisanych
dzieł. Z zapałem poświ
ca si
 studjom rozmaitych stylów na­
rodowych: francuskiego, włoskiego a zwłaszcza polskiego. W cią­
Q'u dwu lat napisdł przeszło 200 uwertur w stylu franl:uskim.
Jego utwory fortepianowe (w nowem wydaniu "Fantaisies pour
le Clavessin" - Seifferta) są ważne jako przYalotowanie do
formy sonatowej.

10-lecle pracy pedagogicznej I propagandowej St.
Jagodzlńsklej-Niekraszowej przypada w najbhższym czasie
Jubilatka zasłużyła si
 wielce około krzewienia kultury muzycz­
nej na Pomorzu urządza;ąc 50 koncertów i odczytów z dzie­
dziny historji muzyki polskie!.

Jubileusz 25-letniej pracy scenicznej obchodzili bas
Opery Poznańskiej H u g o Z a t h e y i Ma r j a M o k r z y c k a
śpiewaczka warszawskiej Opery.

Nekrologi.
Feliks Blumenfeld jeden z naj wybitniejszych przedlita­

wicieli kultury muzycznej w Rosji przedwojennej zmarł w Mo­
skwie w 68. roku życia.

Blumenfeld wsławił si
 jako dyrygent Petersburskiej
Opery Carskiej. ZmClrły który był uczniem Rimski-Korsakowa,
koncertował wiele zagranicą. wprowadzając na afisz swoich kon­
certów kompozytorów rosyjskich nowszego kierunku.
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